
ap:r--L Centralnei Rady Zw. Zawodowych 
li, II. wzywajqcy do wsp6łzawodnlctwa 

" o pełne wykonanie zadań ostatniego 
roku planu 6-let"lego 

II o naipomyśłnieisze warunki dla startu 
do planu 5-letniego 

Do robotników i pracowników, 
Do wszystkich ludzi pracy Polski Ludowej! 

wiele, ale można było zrobić 
jeszcze więcej, Możemy wy­
gospodarować więcej dla 
dalszej poprawy warunków 
życiowych mas. dla podnie­
sienia stopy życiowej całego 
naroou, dla dalszego rozwoju 
socj ali stycznego budownic-

DZI~ ' 8 STRON 

Dzień naszego 
------

Cena 20 er 

wO.lewbdztwa 

" 

--=~~---.. _--------~. 
Z Sopot 

Dobiega końca wykonanie 
wielkiego planu 6-letniego. 
Dzięki nlestrudzonei, ofiar­
nej pracy rosnących szere­
gów klasy robctniczei i in­
teligencii, dzięki soiuszowi 
z chłopstwem dokonaliśmy 
ogromnego kroku naprzód w 
rozwoju Polski - zbudowa­
liśmy mocny fundament prze 
mysłowy, poprawiliśmy nasz 
byt codzienny. poonieśliśmy 
nasz kra.i do rzędu przodu­
jących krajów Europy Ma­
my za sobą chlubne osiągnię­
cia, z których słusznie może 
być dumny każdy robotnik, 
majster. inżynier. każdy Po­
lak. który swą rzetelną pra-I 
cą realizował zadania sześ-

tW~amy w naszej gospodar- Z FRONTU BITWY O PRZEDTERMINOWE WYKONANIE PLANU 6-LETNIEGO . 

ciolatki. I 
Zrobiliśmy wiele. bardzo 

ce narodowej ogromne re- . 

~~~wnict:;e,pr:n;~f~~c~: ,Mó,· produkt na,j"wyższe,· ,·akości~', 
- wszędzie. Mamy niewyko-

rzystane moce produkcyjne, - pod tym hasłem Z'AlOGA RZESZOWSKIEJ WSK ~:::tw~iedlbal~:::~rg:,~:oo- podejmuje zobowiązania ' . 
Mamy często niską jakoś~ 
produkcji i niską jeszcze wy 
da,iność pracy. Możemy pro­
dukować więcej, oszczęd­
niej i lepiej. 

(e) "M6J produkt najwYższej ' jakości" - pod tym hasłem 
postanowlll robotnicy rzeszowskIej WSK w pełni i przed 
tennlnem wYkónać zadania Ol tatniego roku planu 6-tet-

l~ IX br w s,'pocl. I c--
rO~:t.c:ł'y s ię lnis t rz.o.:;lwa 
Polski jachtów O)>Jr&klch. 
w których bierze udział .6 
zawodników i 24 zawódnic'z 
ki. 

Na zdjęciu: J'lchty na 
trasie zawodów. 

CAF - rot. Cell~ 

Towarzysze i towarzyszki! 

o enerlJii 
alomowej 

(\) Dziś o godzinie 18 w woj. 
lektorium TWP, mieszczącym 
się 'w saL WRZZ pny Placu 
Zwycięstwa w Rzeszowie od· 
będzie się odczyt prof. dr Czy· 
te wsk lego o energII atomowej. 

niego. 

M. in. Mlecr.ysław Cieblera 
- mistrz z wydziału kie­
rownika Rene postanowił 
wraz z swoją brygadą wy­
kon8~ roczny plan na 3 dni 
przed terminem. Ludwik sty 
ka - ślusarz z tego samego 
wydziału wykona roczny 
plan na · 3 dni przed tenni-

nem. Tokarze Zlama.niec r 
Sowa zobowiązali s:ę pod­
nieść wydajność pracy o 5 
proc. oraz zmniejszyć zuży­
cie narzędzi o 5 proc. 

Z k · W kilku . faJU wierszach 
Wlu'aczamy w ostatni kwar 

tal 6-latki - w decydujące 
miesiące walki o pomyślne 
wykonanie zadań planu. Wy 
korzystajmy w każdym za­
kładzie, na każdej budowie. 
na każdym posterunku pracy 
- wszystkie możliwości i re 
zerwy - by przyjść do me­
ty 6-latkl z chlubnym mel­
dunkiem o dobrym wykona­
niu planu, by stworzyć jak 
najpomyślniejsze warun,ki dla 
startu do nowego planu 
5-letniego. 

Niech w tych ostatnich 
miesiącach planu 6-letniego 
z nową siłą rozpali się po­
wszechny. patriotvczn" ruch 
socjalistycznego wspólzawod 
nictwa: 

-o .lak najlepsze wykona­
nie planów produkcyjnych 
w pełnym asortymencie, 

- o poprawę jakości pro­
dukcji, oszczędnoś~ surow­
ca, materiałów, energii. o 
obniżenie kosztów własnyc~, 

- ,,' ca,ls7.Y ' PO!!tęl' . _tech>­
niczny. masowe stosowanie 
przodujących metod pracy, 
o wzrost wydajności. 

- o lepsze zaopatrzenie 
wsi 1 o braterską pomoc dla 
chło'DÓW pracujący~h w ich 
walce o- rozwój produkcji 
rolnej i lepsze zaopatrze­
nie miast, 

- o pełną realizację zakła­
dowych umów zbiorpwych 
! poprawę ochrony pracy 
1 warunków bytowo-socjal­
nych i kulturalnych załóg . 

Robotnicy l robotnice, 
młotizidy pracującal 

Krytyką, słowem i czynem 
prOdukcyjnym ulepszajcie 
pracę naszych zakładów. po­
większajcie środki i zasoby 
dla wzrostu stopy życiowej 
ludzi pracy w Polsce. Podej­
mujcie zobowiązania zespoło 
we i indywidualne. 

Rozwijajcie współzawod­
nictwo między zakładami, od 
działami, brygadami. 

Walczcie o zaszczytne ty­
tuły przodowników, o tytuły 
najlepszych w zawodzie. o 
sztandary przechodnie za 
pierwsze mieisce w wielkim 
ogólnonarodowym ruchu 
współzawodnictwa socjalisty 
cznego. 

Inżynierowie, technicy, 
majstrowie I brygadziścI! 

Bierzcie czynny udział we 
współzawcdnictwie. dbajcie 
o ~bezpieczEnie naidogod­
niejszvch warunków dla wy­
konania zobowiązań załóg -
usprawnl31cle organizację 
pracy, dbajCie o sorawne za­
opatrzenie materiałowe , (l 

szerokie sto~owan:e przcdu­
jącvch metod pracy. o wpro­
wadze!'ie udoskonaleń tech­
nl~znych. 

Oz·ś W "Umerze: 
WŁ. SWIDRAK Inwestor 

musi Wi;dzie.ć ~. c9 płacI 

A, SOCHA - Na przełaj przM 
B~eszc"la::!y - nastroje ,,'A~a­
lizkowp" 

JAN GRA2:Y~SKI - Parana 
· m6wiąca po pol>ku . . . 

"SA UDADE" - powieść 

Pracownicy administracJi 
gospodarczej - dyrekcji, 

centralnych zarząd6w 
I ministerstw! 

W trosce o rytmiczne. peł­
ne wykonanie planów pro:" 
dukcyjnych - zapewniajcie 
załogom jak najlepsze wa­
runki pracy. Dążcie do sta­
łej poprawy bezpieczeństwa 
i higieny pracy, opieki zdro­
wotnej i socjalnej, przestrze 
gajcie śCl~le zas·ad organi­
zacji pracy I płacy oraz u­
stawodawstwa pracy, likwi­
dujcie przerosty w admini­
stracji, skierowujcie zbędne 
siły do produkcji I otaczajcie 
opieką przodujących ' we 
WsPółzawodnictwie robotni­
ków i pracowników. 

Pracownicy gospodarki ko­
munalnej, handlu uspołecz. 
nlonego, służby zdrowia, 
państwowcy, nauczyciele, 
praco"''11icy nauki l kultury! 

Walczcie o zapewnienie lu 
dzlom pracy lepszych warun 
Mw bytu i Ż'ytla. o coraz 
Iep·szą oolekll lekarską. o 1 ta 
ranniejszą obsługfl lq.drtości, 
o jak naioełniejsze zaspoko­
jenie potrzeb kulturalnych 
mas. 

Aktywiści i działacze 
związkowi! 

Ciekawy temat zgromadzi z 
pewnoścl, · wlelu słuchaczy. 

Odczyt połąC2:ony będzie z 
filmem naukowym o budowle 
materII. 

lAŁOGAlAKŁADÓW ~~~~~s~~o W DĘBICY 
najlepsza w kraju 

(e) Za uzyskanie na,ilep­
szych wyników we współza­
wodnictwie miętizyzakłado­
wym o tytuł najlepszego za­
kładu przemysłu chemiczne­
go w II kwartale br. - Za­
kłady Przemysłu Gumowego 
"Dębica" w Dębicy zajęły 
I miejsce w skali ogólnokra­
jowej, zdcbvwając sztandar 
przechodni Zarządu Główne­
go Związku Zawodowego 
Pracowników Przemysłu Che 
mi.c~ego. _ - , I . 

. Na sukces t.en złożyła się 
ofiarna · praca calej załoi(i; 
która systEmatycznie zwięk­
szając w'y.da:.inoś~ i jakość 
swojej pracy, wysoko prze­
kraczała zadania produkcyj­
ne. I tak ." załoga PZGum. 
plan produkcji za 8 miesięcy 
br. wykonała w 102,6 proc 
(według cen niezmiennych 
w 104 proc.). Wygospodaro­
wała ponadto 915.400 zł po­
nadplanowej obniżki kosz­
tów własnych. 

Z . okazji uzyskania przez 
z!l.iłady pierwllzego miejsca 
we współzawodnictwie pracy 
wielu przodujących robotnl-

. ków otrzymałO cenne nagro­
dy. M. in. nagradę otrzymali 
przodownicy pracy Nldt· 
wiedzki, Stanisław Jamr6z, 
Jan Cwlk, Marceli Król, He­
lena Głazowska, Kazimierz 
Drobot, Wanda Malozlę~, Jan 
Pękala, Stanisław Jurkow­
IId 

Cenne zobowiązania pod:.. 
.Jęli pracownicy gniazda mi­
strza RzucicJly z wydziału 
kierownika Stolki. 

Robotnicy oczyszczalni .wy 
konają róc·zny plan w 100 
proc. na ' dwa dnI 'przed ter­
minem .1 wzywają załOf(ę ko­
kilowni, aby zapewniła- im 
potrzebną ilość detal! ' do 
przedterminowego wyk<lna­
nia planu. 

Na wydziale kierownika 
Pątkowsklego 90 proc. zało­
gi . poojęło zobowiązania. 
M. in. ob, ob. Alfred Sa.Ja, 
Henryk Ptak ł Wojciech Sku 
bisz wykonają plan kwartal­
ny i roczny na dwa dni przed 
terminem. 
Zobowiązania z wYdziałÓW 

produkcyjnych i pomocni­
czych napływają w dalszym 
ciągu. 

w pomna1aniu do 
chodu narodowego 
bIorą również ' u­
d"llal działkowlC'Ze, 
Wystawa osi.ągnlęć 
Pracowniczych O­
gródków Działko­
wych na1lzt'go woje­
wództwa była tego 
dowodem, 

Na zd,jęclu: MO-
lsko POD pracowni­
ków WSK z M,eic~ 

p rezes Rady Ministrów Józef 
Cyrankiewicz podejmował 

śniadaniem przebywającą w 
Połsce z okazji Miesiąca pogłę­
bienia Przyjatni Polsko-Ra­
dzieckiej delegacj ę Wszech­
związkowego Towarzystwa 
Łączności KlIlturalnej z Zagra­
nicą (wO~S) . 

We wto rek, 20 bm, rozpoczął 
się Vi " Czechnicy" pod­

stawowej elektrowni dolno­
śląskiej systemu energetyczne­
go - rozruch wielkiej turbo­
prądnicy o mocy 55 MW, wy­
produkowanej w zakładach 
"Skoda" w CzechosłowacJi. 

W gmachu "Zachęty" 20 bm. 
odbyło się uroczyste 0-

twarcie wysta w y grafiki ru-
muńskiej, zorganlwwanej sta­
raniem r:omi'elu Wwólpucy 
Kulturalnej z 2' .• granicą I 
Związku Polski ch Artystów 
Płastyków·. 

o Itatnio przebywa/B. w Pol-
s~e n8 , zaproszenIe mll"ll­

stu budownictwa miast I osie­
dli delegacja francuskiego mi­
nisterstwa odbudowy i budow. 
nictwa mIeszkaniowego. 
.. Delegacja francuska żapozna­
ła się . z budownictwem ' mlesz­
kan low~'m !Ja te renie \V~rsza"' 
wy I Nowej Hui,y oru zWie" 
dzila zabytki KI'akowa: 

N. europejskI kongres hema. 
tOlogów wy.lecllali do Frei­

burga w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej polSCY naukow­
cy. 

Jut za ktJkanaście dni w 
nowobudujących się zakła· 

dACh obuwniczych w Nowym 
Targu uruchomiona będzie 
pierwsza hala prodUkcyjna, 
Przewataiąca wiekszość mło­

dej załogi za l,ladów rekrutuje 
się spośr6d górali okolicznych 
wiosek. 

(PAP) 

Stańcie w pierwszych lIze­
reJ1:ach organizatorów socjl!­
listycznego współzawodni c­
twa. Poorzez należytą pra­
cę pO!ityczno-orJ1:anizacyjną 
stwarzajcie warunki dla rze­
czowego podejmowania przez 
robotników zobowlazań so­
cjalistycznych - in'dywldu­
aInych f zespołowych. 

Dyrektorem przodującego 
zakładu jest tow. Lis, naczel 
nym inżynierem tow. Gorącz 
nlak, I sekretarzem KZ 
PZPR tow. L1gęzka. 

---------------W0,,""..;l---------------
Wyżej sztandar wsp6łza· 

wodnictwa socjalistycznego 
- o pełn" reallzacjfl zadań 

ostatniego roku planu 6·ttt­
niego, 

o ~st dobrobytu 
i kultury, 

- o zwYcięstwo pokoju 
i socjalImlU. 

CEN'l'RALNA RADA 
ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH 

Warszawa, wrzesień 1955 r. 

W dniu 20 bm. w Zakła­
dach Przemysłu Gumowego 
w Dębicy odbyła się uroczy­
stoś~ 'przekazania sztandaru 
przechodnlef(o. Sztandar ten 
dębicka załoga przej~ła od 
Łódzldch Zakładów Obuwia 
GumOWEgo. Na uroczystość 
tę przybvll m. in. przewod­
niczący ZG ' ZZPPChem. towG'1 
Dropala, dyrektor CZP 
tow. Srebmk. 

EKIPY KONTROLNE ,.Nowinu 

melduJq 
W gromadzie Piechoty 

(pow. Mielec) plan roczny 
obowiązkowych dostaw zbo­
ża wykonany został tylko w 
59 . proc., bo wielu chłopów 
zalega z obowiązkowymi do­
stawami. Np. Andrzej Barszcz 
nie sprzedał 150 kg, Anna 
Plpała 1.500 kog, Wojciech 

Hyjek nie wywiązał się w 
ogóle ze swych obowIązków 
wobec państwa łącznie z po­
datkami za rok 1954. 

stawę do punktu skupu w 
Tyczynie. 

66 chłopów odstawiło po­
nad 10 ton zboża. 

• 
Józef Najda 

koresp. 
• 

ROZPOCZYNAMY kiazenie 
kukurydzy 

Dostawę zboża opóźnia 
również brak maszyn omło­
towych. Wprawdzie we wsi 
Zarównle jest młocarnia. ale 
ciągnik. który obsługuje ma­
szynę, ekipa z WSK z Mielca 
remontuje ItlŻ przeszło dwa 
tygodnie. 

Fr. Ld 
koresp. 

Spółdzielnia produkcyjna 
w 'Korczowe; (pow. Radym­
no) należy do najlepszych w 
swoim Dowiecie, OmIoty w 
spółdzielni już zakończono a 
dostawy dla państwa wyko­
nano w 100 proc. Gorzej jest 
z orką, bo mimo interwen­
cji, POM Radymno nie przy­
syła traktorów. 

W wojew6dztwle na5Zym 
wkrótce przystąpimy do zbIoru 
kukurydzy w celu robIenIa ki­
szonek na okres zimowy dla In­
wentarza . Praktyka I nauka do­
wodzi, że naj korzystniejszy 
jest zbi6r kukurydZY w okresie 
mleczno-woskowej dojrzałości 

ziarna. Wtedy bowIem wlększoM 
bo okolo 70 proc, ziarna jest 
jeszcze miękka. Reszta ziarn 
bo okolo 30 proc. jest jut dość 
twarda i bardziej dojrzała. W 
tym też okresIe nie ma tadnej 
r6żnicy w wartości pokannoweJ 
między ziarnem niedojrzalym. a 
w pełni dojrzałym I różnica po­
lega tyłko na zawartoścI wody. 
Przyśpieszając zbiór otrzymuje­
my równocześnie ziarno o peł­

nej wartoścI odżywczeJ oraz zie­
loną soczystą masę, . którą straci­
libyśmy zbierając ziarno w peł­

nej doj rzałoścl, gdyż po zerwa­
n iu kolb liście schną . Z tego 
wynika. że nie można sprzątać 

kukurydzy anI za wczeŚriie' ani 
Z8 późno, bo w obydWU wypad­
kach trac.imy na ilości l wartoś­

ci naszy. 

Jedynie zatem słuszny I celo­
wy jest od·dzlelny ap'rzęt l za­
klsza·nle kolb kukurydzy, a na­
stępnie oddzielny sprzęt I kI­
szenie łOdyg I liścI. W ten 
spos6b zyskujemy dOskonal1\ ki-
5ZOnkę treściwą z kolb dla trzo-
dy chlewnej. z łodyg I liści 

otrzymamy soczystą I zdrową 
IcISZI()nkę dla bydła. Łl\emy 

sprzęt I za'kiszanle lodyg wraz z 
kolbami jest nlecełowy bo u­
nIemotliwia skarmianie kiszonkI 
przez Iwinie 'j ako paszy treści­
weJ. 

Kiszenie kolb wraz z łodygamI 
może mleć mIejsce' w wypad­
kach p6źnego sIewu kiedy ku­
kurydza nie osiągnie dojrzałOŚci 

mlec-zno-woskoweJ. 

WarunkIem 

udanie się kiszonki to dokona­

nie zbioru, ścięcie, ubiele I przy 

kry()je zbiornika w ciągu Jedne­

go dnIa, PozostawIenie ściętych 

kolb lub zielonej masy choclBt· 

by prz" jedn~ d&bll grozi · z ... 

grzaniem I zmarnowaniem cen­
neJ paszy, 

Kolby kukurydzy dobrze Jest 
zAJciszać dodając okolo 65 proc.' 
parowanych lub surowych roz­
drObnionYCh ziemniakÓW na 35 · 
proc. kolb. Dalszym warunkiem 
udania się kiszonki to usunlę· 

cle . powietrza przez ubIcIe I do­
kladne przykrycie: Kiszonki ' do­
konywać będziemy w trwałych 

dołach silosowych. dołach ziem-
nych I pryzmach przy użyctu 
papIeru sllotlOwego, Na tere-
na-ch podmokłych silosować bę­
dziemy w pryzmach przy do­
brym ubiciu I okryciu, by nie 
dostało się do środka powietrze. 
Do cIęcIa kolb kukurydzy uży­
wać można sIeczkarni lub mło· 
carnl ntyftowych. 

Nie 'motna równlet marnować 
łOdyg po sprzęcie kukurydzy na 
zIarno, które stanowi r6wniet 
cenną paszę I za.klśmy je z in­
nymI zielonkami. 

Stefan DunikowskI 

' WZR 

• • • 
DZięki Inicjatywie Prezy­

dium GRN, rhłopi w Borku 
'lorganlzowali zbiorową do- I 

J. Brz:uchae31 
koresp. 

W Opolll w dniach od 7 -11 odbywały się ŁucznIcze i\fi, 
etrzostwa Polski. W konkurencji kobiet mistl'zynią Polski 
została Katarzyna Wlśniowska Budowlani Rzeszów. (Kata-
rzyna Wiśnlowska Jest mistrzynią świata). . 

Na zdjęciu: Od lewej: K1ęsk6wna (Sparta Rzeszów), Wił­
nlo~.ka (Bud. RzelZ6w) l Kondraeka (Sparta Warszawa) pod­
czai zawodów. CAF - fot. Marzall 
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Skończyło się wraz z Festiwalem 
CENTRALNE D02;YNKI W WARSZAWIE 

Wielkie l lllale problemy ll1łodych • 

O kres festiwalowy był 
dla młodzieży Sędzi­

lIZowskich Zakładów Drzew­
nych wielką próbą sil. Pos­
tanowiono wtedy zm:erzyć 
się nie na żarty w produk­
cyjnej walce, wypiobowar 
swoje możliwości. W tym 
celu utworzono w zakładzie 
trójki zetempowskie . Współ­
zawodnictwo między posz­
czególnymi grupami przy­
niosło n ielada sUKce3Y Za­
wrzało szczególnie na stolar 
ni. 

... Mietek Król wykImał 
250 proc. dziennego zadania, 
Staszek Wąsacz tylei samo, 
Marlan Starek .ieszr.zl' wię­
cej - takie wieści chod7ily 
codziennie po zaklaozie. ta­
kie wyniki przynosIło festi­
walowe w5pólz~w()dnlct.wo. 

Celem szl8chelnei r.;wal iza­
cji młcdvch robotn'v.ów by­
la również oszczedncść ma­
teriału . Tu wybił s i ę M 'elek 
Król ze stołami. Jego nowa 
metoda - bardzie.i ekono­
miczne WYC in2nie szprych 
kołowych z materiała l'st­
wowego przyniesła powa:,:n:? 
oszczędności. 

Wyniki produkcyi ~e jakie 
wielu młody ch osiągnęlo w 
dnia-::h poprzedzających war 
szawskie spctk2n e I po­
tem w cz~sie jego trw2n:a 
obserwu.iemv i ct7.i~. .Mll'tek 
Król, Stas?:ek "'ąsacl, Ma­
rian SIarek tak samo wyko­
nują w 21\0 proc. swoje 
dzlenne 1~da.nla. li niekiedy, 
nawet dochodzą I uo 300 
proc. Wszelkie ulep!;zenia w 
produkcii. w organizacji 
pracy, któr~' ch dckonano w 
tamte dni pozwalają mło­
dym znacm 'e przC!kracz8ć 
swoje n(' rmy i to jE':.:t oczy­
WISCle w:elka zdobycz mło­
dzieżowe.i załogi, to jest 
trwały n'czaprzeczalny suk­
ces fest iwaIcwej w2iid. 

Czy młodemu kolektywowi 

SZD nalety slo jednak tylko I 
wyłączn' e pochwała? Chyba nie. 
Okres lep, · -' b. dz'ej przemy­
ślanej i sumtenneJ festiwalo­
wej pracy wykazał .Ia·k wielkie 
są leszcze możllwoścl,P0dniesie­
nJa wyników produkCji, jej ja­
kośoi , o-szczęd7.an'a materiaJu. l 
to właśnie powinien być kieru­
nek rozwojowy, to droga po klÓ 
rej w dalszym ctągu mają kro­
czyć młodzi robotnicy zakładów . 
Tymczasem ... tymczasem wraz 
z zak0l1czen iem Festiwalu zeszło 
się z drogi dalszych poszukiwali 
\V do,konaleniu produkcj i itp. 
W)'nik i festiwalowych dni jak 
porlkre,"laliśmy utrzymują się na 
dal (I to jest bardzo dużo) ale 
in icjat y wa "ri nb y wania now ych . 
je"cze lepszych sukcesów w o­
parciu o jU7. osJągnJęte, zamar­
ła. 

Skończyło s:1) wraz z Fe­
stiwalem współlawodn!c­
hvo młodzieżowYch ' trójek. 
Skońc1yło sil) dlah'go, te 
przestały one istnieć. I cho­
ciaż ta ferma pracy okaza­
ła s ' ę w praktyce cenna i 
wielce pożyteczna zarząd ko-, 
ła j 2ktyw zetempowsk : nie 
I.1Clynil nic by przEdłużyć 
ich żywotność. Fakty te po­
zwalają stw i erdz ' ć, ze mło­
dziEŻ sedziszewskich Z2kła~ l 
dów nie zrozumiała 'N pełni 
głębokiej , żywej tresci fes­
tiwalowych idei. 

Celem wielkiej festiwalo­
wej pracy był nie tylko 
.. ,'""bl;ch. op-nia " n::::l orz~,..i~~ 
mipsiąca czy dwóch. Cho­
dzilo i chodzi nadal u to, by 
lepsza. sumienniejsza, har­
ctz'ej wn'kIiwa i wszech­
strcnna praca. kół ZMP 
zaktyw:zow~la całą mło­
dzież, zbliżyła ją do co­
dziennych zadań, zwiekszyła 
JEJ zainteresowania 5prawa­
mi swojego 7.::łkładu. groma­
dy i \vzhudziła w n;e.l po­
czur~ie odpow i fd7ialncści za 
wykonan;e tych zadań. 
Tvlko taka pr8ca mcże za­
pewnić trwałość .. festiWAlo­
wego czynu"... n'e tylko 
produkcYjnego. 21e tók sze­
reko pojętego jak w dniach 

Glo.g mai~ cZljteln;cl/ 

W sprawie arlykułu 
pt. ,,'Problem drogowy 
nie Wi2uł~zie na dobrej drodze" 

Z artykułu mgr. Zdzisława 

Postęp.klego pt. "Prob-
lem .drogowy nIe wszędzie na 
dObrej drodz e" dowiedzielJ~my 
się dopiero na jakim be7.dro· 
tu ten problem się znajduje. 

Nie wiemy, czy t e n artykuł 

l1Ia być nl e",c.ze",ym żartem 

dowoo. l? ln "stahego zrozumie­
nia" potrzeb drogowych (W 

tym wypa::lł<u powiatu b 17.0-

zow~kj(' P'; o), C'lY tl?Ż po prostu 

- Kpiną ze smulneJ rzeczywl­
stofci. 

Gió,\"np. drogi Brzozowa na 
Rzeszów, Sanok oraz stację ko 
lejową Rymanów, podobniej­
sze są do w ą wozów pozosta­
łych po wyschłych potokach 
górskich, wszelka jazda jest 

- o Ironio - skarżą się na 
"niechęć świadczenia ludnoś­

ci.", na "brak zatnteresowa .. 
nla" Itp. "ustosunkowanie się 
do spolecznych czynów drogo­
wych". 

Jet.ell wspomniane wart. 
,piony'j \Y ten sposi.b planowa" 
ły wszędzie, to takle "plany" 
są t.ylko dowodem biurokra­
tycznego pOdejścia do drol:0-
wy ch potrzeb ludności wleJ­
s\<tiej, ale nip. Ich wykładni­
kiem I nic dziwnego,. że ta 
ludnośĆ opiera. Blp. tej bezsen­
sowności, Jaką byłby wklad 
Jej pracy przy 
takich "plan6w". 

reallzowanl·.1 

Oblerwator 11 G6rek 

warszawskiego spotkania. 
Aby jednak to osiągnąc pra­
ca kół ZMP nie mo~e słab­
nąć ani na chw:lę .. . Pod­
trzymać atmosferę czynu, za 
pełu i radości - oto codzien 
ny ebowiązek. . . • 

Niejeden z czytelników za 
da sobie zapewne w tym 
mIejscu pytanie, dla'~z t:'g o 

·tak slybko ostygła w Sędzi­
szewie atmosfera fĘ5ttwalo~ 
wych dni ? Otóż \\,ia~nie ... 
rozpatrzymy przyczylly . 
Czyn produkc :; jnv i wynik i, wal 
ka o to, kto pojedzie na Festi­
wal - wokół tych spraw sku­
p i ała się cała praca koła . Prob­
lemy bardzo ist.otne, ale zawę­
żone do procentów normy nle 
mo.:Jy odegrać zasadniczego zna 
czenia w wychowaniu mlodzie­
żowej załogi. t ktyw zetempow­
ski i partyjny nie potraW wią­
zać tego prodUkcyjnego ożyw i e 
nia z ksztaltowan iem św i ado­
mości. charakteru młodego ro­
hotnika cech uczciwości i szcZĘ­
rości. Nie wykorzysta I prodUK­
cyjnej walki dla wyrobienia po­
czucia odpowiedzialnoscl u mlo­
dy~ ' , ludzi za sprawy za·kładu , 

nie potrafił wiązać tych co­
dziennych pro' ,lemów pracy ze 
sprawą umocnienia naszego u­
stroju. utrz"man ia pokoju. Tyl­
ko takie zrozum;enie s-prawy 
może przynieść trwały rezuitat 
w postaci codziennej troski o 
sprawy zakładu. lepsze wyn iki 
nie tylkO moje. ale I mojego 
są:; i ada, o wzorową postawę każ 
dego z ,!,łodych. 

Wszystkie te problemy 
wymknęły się z pola dz ia­
łania orgnizacji ZMP SZD. 
I śmiało można rzec, że z 
okresu festiwalowego nie I 
wyszła ona bogatsza o no­
we formy pracy, ani bar­
dziej zwarta, ani też nie 
wz-rosła liczebnie mimo, że 
prawie 50 proc. młodz i eży 
zakładu jest poza kołem. 
Czy można się teraz dziwić 
krótkiej trwałości festiwa.,. 
lowego zrywu, nie mającego 
oparcia w głębszym zrozu­
mien iu politycznych pod­
staw. 

Szablon w pracy koła 
ZMP przy sędz:szowskich 
zakładach powoduje, że w 
dalszym ciągu nie widzi się 
tu P<lszczególnych ludzi z 
ich różnymi charakterami, 
nawykami, którym potrzeb­
na jest opieka kole'ktywu. A 
są to problell1Y niezmiernie 
istotne, ' ściśle związane . ze 
sprawami produkcji i za­
kładu. Ot chociażby Józek 
Nalepka. Czy jego ostatnie 
zaniedbania w pracy nie są 
problemem. nad którym po­
winno dyskutować całe ko­
ło. Byłaby to lekcja wycho­
wawcza nie tylko dla Józka, 
ale i całego kolektywu. Kole 
dzy Nalepki znają przyczy­
ny jego zaniedbań tym 
prędzej ' więc mogli by mu 
pomóc. 
Są l inne problemy ... 

Sprawa szczerości wobec 
orgClnizac.i! Mil'tka Króla, 
członka zarządu i prz0downi 
ka w produkcji. Koledzy wie 
dzą. że niewłaściwa niekie­
dy postawa Mietka zasługu­
je na krytykę, na szczere 
omówienie jego postępQwa-

nia. Przypomnę tu fakt od­
ciągania członków kola cd 
pójścia na ostatnie zebranie 
ZMP. Od owego wypadku 
upłynęło już parę tygodni a 
do decydującej rozmowy z 
Królem nie' dcszło. Kcledzy 
z zarządu boją się go obra­
zić (Mietek n:e lubi krytyki). 
Ale przecież spraw€; trzeba 
wy.ia~nić. 

II Mieczysława Krola moż 
na zauważyć równ:et inne 
",:ady - 7,810ZUm i a' osc, w yrto 
szenie się ponad inn ych, 
które przebijają chOCiażby 

Na zdjęciu: 
Delegatki z 
woj. opolskie­
go, olsztyńskie 
go, poznitńskio 
go i bydgoskie 
go w strojac:l 
ludowych. 

CAF - fot. 
Z. Wdowińskj 

w tym, że Mietek, który I 
otrzymalad państwa bez- I 
płatne przeszkolEnie IV swo- · 
im zawodzie (stolarz'maszy- :.-____________________ _ 
nowy) i dobrze zarab'a 
chce uciekać stąd do pracy 
biurowej. Bez pcmt:cy ko­
legów. Mietkowi truun0 bę­
dzie wyzbyć się tych wad 
charakteru. Jest mIody. ma 
zzledwie 19 lat. Dc:wno 
straci! rodziców. Fakt len 
nakłada tym większy obo­
wiązek na kolektyw w któ­
rym Król żyje i pracuje. 

Król nie jest wyjątkiem. 
Inni tai<: 7.e m:iią swoje kło­
poty, zainteresowan;a, ma­
rzenia. które w kolektywie 
można przyna.imniej częscio­
wo rozwiązać Staszek 
Wąsacz marzy o pracy w 
wielkim miescie. bo lam są 
kin8. testry, a on w lubi. 
Zrozumiale. 

Czy te problemy nie nasuwa­
ją kierunku pracy dla organi­
zacji zetempowg.klej? Chyba tak. 
Trzeba je tylko umiejętnie roz­
wiązywać... nąe krzykiem, nle 
nerwami, czy wyrzucanJem z 
koła - to metody kapitulanckie. 
Mo~na przecież znaleźć sposób 
na to... że Mietek poczuje si~ 
dobrze w zakładowym gronie. 
pokocha sw.,ią pracę. że Staszek 
znaj-dz: e wymarzoną rozrywk~ 
\V pięknej zakładowej świetlicy. 

Przy SZD .lest kilka ze,połów ' 
81'1ysl ycznych , które nie5 tely \V 

swoim zakładzie nie lubią S!ę ja­
koś. ,.p rodukować". W progra­
mie icn pracy są najczęśc:ei wy 
jazdy do innych mieJscowości. 
Wprawdzie zarząd koła uważa, 
że zespaJy to sprawa rady zakła_ 
doweJ, ale my jesteśmy Innego 
zdania. Praca zespołÓW to rów­
nież s.prawa ZMP, tym bardzl.eJ,. 
że sklad ich jest w wi<:kszości 
miody . 

- Te i nie tylko te 'spra­
wy... jest je~zcze wiele 
innych - życie robotn ików 
w DMR i wszystkie wlelk;t) 
i drobne problemy młodych 
ludzi nie mogą uchodzić u­
wadze organizacji ZMP. 

Tylko w oparciu odokład 
ną znajomość spraw nurtu­
jących młodzież. jej zaintere 
sowań i upodobań można 
obrać właściwy kierunek pra 
cy wychowawczej, która 
przynieSie trwałe rezultaty . 
Nie jest to zadanie proste. 
Kolektyw zetempowski Za­
kładów Drzewnych w Sę­
dziszowie jest bardzo młody. 
Dlatego też potrzebna jest 
mu szczególnie duża szczera 
i bezpośrednia pomoc pod­
stawowej organizacji partyj~ 
nei. 

!h.w.) 

'Wpływ izotopów promieniotwórczych 
na rozwój roślin 

I, ardzo ciekawe doświadczenia i mające olbrzymie 
J znaczenie dla rolnictwa są prowadzone przez Insty­

tut Fizjologii Roślin Akademii Nauk ZSRR. Wynikają 
one z odkrycia korzystnego wpływu izot.opów promie­
niotwórczych na wzrost i plonowanie roślin . Uczeni ra­
dzieccy wykazali, że np kukurydza naświetlana promie­
niotwórczym izotopem kobaltu daje o okolo 20 proc. plo 
ny wyższe niż w normalnych warunkach. W wyniku po­
dobnego naświetlania o 15 proc. z ha wzrosły buraki 
cukrowe. Powaznie zwiększyła się zawartość cukru 
w tych burakach - około 70 proc. 

Prześwietlanie metalu półmetrowej grubości 

N a zorganizowanej w Genewie wystawie "Atom w 
służbie pokoju" wielkie zainteresowanie wzbudził 

radziecki defektoskop - aparat służący do prześwietla­
nia metalowych odlewów za pomocą promieniotwórcze­
go kobaltu. 

Defektoskop nie wymaga zasilania prądem elektrycz­
nym i może bez przerwy pracować szereg lat. Promienio­
twórczy kobalt defektoskopu wysyła tak silne promienie, 
że przenikają one przez metal półmetrowej grubości i do­
kładnie utrwalają na kliszy fotograficznej jego wewnętrz 
ną budo.wę. Wybrał-Stap. 

Parowiec "Stawropol" llr-zywIÓ%ł do portu ode.k lego dwa slo­
nlęta, przysiane przez premiera Indii J. Nehru jako dar (1z1ę1:1 
hlndu~'!i:,ich dla dzieci radzieckich. . 

- Na zdJęr.I,,! Tlzlec.! lawleraJ_ "M.I~mf)ś~ ze słoniątkiem 
(Słoł\ce) w og"odzlr zoologicznym w Odessie. 

Rawl 

tam karkołomną sztuką oraz ~ ~ 
"Idealnym" urządzeniem do ----------------------------------. -------------------.-:----------------- . 
rekordowo szybl<icgo nlszcze- 11 ...... _ ..... _ ..... _ .. _ ......................................................................... . 
nla tra.nsportowego; nawet pie ~ Plenum KC PZPR I rzuco- Orano dniami nocam.J . 
• zo trudno się tam poruszać. ne na nim hasło. które por- Traktory mezolnie jsk żuki No prselaj (Ul) 
Tymczasem Gdzieś "tam na .gó wało za s.bą ludzi - zli- wspinały się na łagodne 
rze planuje się drogi NIC-) kwi<lujemy odłogi, n·a ziemi zbocza gór i ostrożnie zsuwa- prses Bies~~sadfl 
boc!<o - Grabówka, Górki - ) dotychczas zarastającej ziel- ły się w zagłębienia poto-
StracllOclna itp. skiem wyrosną łany zbÓż. ków. Lemiesze pługów cię- ~ •••••••••••••••••••••••• 

Typowym jest "plan" tej OS- ) W gazetach pisano: ły uparcie twardą caliznę 
tatn!eJ, bowiem równie dobrze l traktory orzą odłogi, w Ql- ugorów. Okładnice wywala- w miejscu takim, że nawet si~ tU jednak przez ten rok 
można było zaplanować odcl- sztyń.skim; brygady traktoro- ły na wierzch skiby n,eupra ziarna w glebę rzucać się zmieniło. Stoi jeszcze ten 
nek Górki - Czartowska GÓ- we zasiały zboże na zaora- wianej od la,t zIemi. Biesz- nIe opłacało. W pow. ulItrzy- sam barak mieszkalny, ale 
ra, albo Górki - Djable Mo- nych odłogach w Szczeciń- czady w te dni od Jaślisk cklm liczą np., .że takich za- koło niego wyrastają budyn 
czary. Górl<l mają bUdować) akim; na odłogach w Lubels- po Ustrzyki pełne były ru- oranych. a nIe zar.lanych ki gospodarcze. Tak samo 
drogę do Slrachociny, któraby Jcim powstajq nowe PGR. chu , warkotu. życia. pól będzie około '100 ha. dziko i z fantazyjnymi za-
miała slutyć niewiadomo ko- Rzeszowskie n!e zostało w Nikt nie wiedział ii dotąd Warto przy okazjI zllC1:YĆ krętami płynie potok, kt6-. 
mu, bowiem G6rkl nic są zwl,,; tyle w tej walce C) newy dokladn'e nie wie) ile wtedy ile takie "przedSięwzięcie" ry oddziela zabudowania 
zane ze Strachoclną, absołut- chleb. Na połudn i e r.aszegu 7aorano. W Zespole PGR kosztowało. PGR od pól, ale tam' gdzie 
nie nlczem. "Plan" nie pomy- województwa jechały pocią~ Baligórd np_ zapłatono za W gorące dni tamtegorocz jesienią orały traktory, zło-
śla! jednak o bardzo wsinym g!. Na wagonach liśniły bu- zaoranie 1500 ha ziemi, za- nej jesiennej likwidacji od- ci się teraz pszenica, pracu-
dla Górek po!ączenltl z Gra- rą zielenią nowiutkie "Ur- orano zaś podobno niewle- łogów rozmawiałem w Ja~ ją przy sprzęcie zbóż ludzie, 
bownlcą· W Grabownicy Jest susy". Błyszczały w jesien- le ponad 1000 ha. Nikt też błonkach z agronomem kon- sioją pierwsze stygi zżęte·go 
bowiem jeszcze Gminna Sp6ł- nym słońcu okł2dn:ce i le- chyba nie miał ustalonej trolu.iącym przebieg orek. zboża. 
dzlelnla, która przydziela I wy m;esze trakt.orowych plu- kr>fl.cepcji co z pooranym Oceniając sytuację, stwier- Niby krok naprzód zrobio-
daje sztuczne nawozy, węgiel, gów. Babie lato omclewywa polem robić. jak tu na dal- dzi! mniej więcej tak: no, a jednak ludzie pesy-
maszyny I Inne urządzenia roi lo sterty bron i innych na- szą mEtę gospooarzyć. - Mamy tu siać pszenicę. Bo- mistycznie jakoś ocentaJą 
nicze, których nie ma kt6ro;- rzedzi rolniczych. Mówiono o likwidacji cd- ję się jednak ... boję się czy psze start gosP<ldarstwa. Plony 

. nica przywieziona tu gdzieś l 
dy przewieźć. Tam te:!: muszą Jliiziny nad Sanem, w POtl). W Łukawicy, Sanoku, Łup logów, lożono na to środki, poznańskiego urodzi tyle ile małe. Pszenica da.ie po 3 q 
chodzić chlopl z G6rek w tych !eskim i ustrzyckim, w sa~ kawie, Szczawnem, Ustrzy- więc je likwidowano. Wte- wrzucono jej w ziemię przy Z ha. (widać jedna:t od-
sprawach I Innych, bo I Poste~ mym sercu Bieszczad, to wy kach, Olszanicy, Zagórzu dy, jesienią, n;ewiele z za- siewie. Tam niziny, tu góry. Gdy miana zboża na te tereny 
runek MO tam się mieści I naj marzony teren pod upr(1wę ,mło<lzl traktorzyści, mącili oranych pól obs;ano. Wiosną ~gj~~~y~użT~~e~p~~, bt; ł~sz~~~ nie była odpowiednia). 
bliższa poczta, tam pracują zbóż. Wyżej na a6TSkich pa.st niespokojnym warkotem tra coś więcej, ale też nie nlecznle umieścić gdzieś Stację Snopowiązałki, przysłane tu 
także dziesiątki robotnlk6w z wisk(1ch i połoni.nach można ktorów prawie dziesięciolet- wszystko. Tu i tam - w Instytutu Hodowli I Akl!maty- Z woj. łÓdzk'ego, psują się 
G6rek I wszyscy oni muszą ć· i i b nią cisze., Jaka panowała w Rab"'11, SJwrodnem. Kalni- zacjl Roślin I szukać odmian CO chwila. BrakuJ'e wcz6w wypa.sa tystące ow ec 1I~ zbó! najleD.zych dla tych tere-
"korzystać" ze ścletek I ba- dla. nizinnych partiach Biesz- cy II. Smołnlku pozostały nów. Gdyby tu na początek zc- konnych. brakuje przyczep 
glen. gdyż niewiadomo nawet. czad. Zmykały sarny I Je- zaorane odłogi, które z pO- brano z 5 tys. ha po 10 q lbo- traktorowych. Młocarni z 
które z nich ma być właściwą p amiętacie jesień ubieg- lenie z dotychczasowych wrotem zaczęły zarastać ża ,byłoby tee:o 5 t·ys. ton - Zespołu PGR w Bal:grodzie 

tzn. 5 pociągów ziarna. I drogą. A "plan I dokumenta- lego roku? PamiętaCIe pastwi-sk. Nawet nicdźwie- trawą . Przyczyny tego były trudno się doprosić. Ma 
( cJa· techniczna" starają sIę G6r ~ O czym to wŁencza.s najwię- dzie które chodziły blisko różne: albo pole ~le poora- M~nął od tego czasu pra- ich bow:em tylko - dwie. 

'

Id połączyĆ ze - Strachoclną I cej rozprawiano ? Baligrodu wyniosły się no. albo brakło ziarna na za- wie rok. ' Znów znalazłem Ludzi do pracy brakuje. 
Przypomnijcie sobie 11 gł~biej w lu. siew. albo orki wykonano się w Jabłonkach. Trochę Mieszkać nie ma gdzie. 
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INWESTOR musi wiedzieć 
za co płaci 

n ochodziły do nas sygna-
ły, że w . .I'-iaitobudowie" 

w Gliniku Mariampolskim, 
marnuje się materiały , nie 
przestrzega harmonogramu 
rcbót, że w ogóle to przed­
siębiorstwo, a zwłaszcza gru­
pa robót nr 5, pracuje źle . 

Tow. Michna, kierownik 
działu inwestycji tamtejszej 
rafinerii, dla której przedsię 
biorstwo to wylwnuje robo­
ty, ma inne zdan ie w tej 
sprawie. "Naftobudowa" pra 
cuje nieźle. Czasem tylko o­
późnia termin oddania jakie­
goś obiektu. No. ale trzeba 
ich rozumieć. mają trudnoś­
ci". I my również jesteśmy 
zdania, że oceniając pl acę 
jakiegokolw;ek przedsiębior­
stwa, powinno się wnikać w 
jego trudności. 

Ale dziwić nas powinna 
pewna krótkowzroczna poli­
tyka i opóźniona r~C!kcja 
Biura Projektu przy .. Nafto­
budowie" w Krakowie, któ­
re zbyt późno dokonUje ko­
rekty w' swoich dokumenta­
cjach technicznych budów. 
powodując przez to straty 
i opóźnienia w oddaniu do 
użytku obiektów. Oto np. 
urz~\dzenie do rafinacji selek 
tywnej krezolem, miało być 
oddane do użytku 30 wrzEŚ­
nia br. Nie oddano go w ter­
minie, ponieważ trzeba bylo 
poczynić dość poważne ko­
rekty w dokument.acii tech­
n icznej budowy. która już 
trwa ł a. Błędy te spos trzeżo­
no na buqowie podo bnego u­
rządzenia w innej miejsco­
wości, która oddana była do 
użytku o wiele wcześniej . 

Zanim o wadach budo­
~' z"lw i'l dorn;ono grupę 
r obót nr 5 w Gliniku, prace 
posu nęly się daleko naprzód, 
co tym kosztowniejszymi u­
czyniło późnle.isze przerób­
ki. WEdług "najtańszej" oce­
ny przeróbki te podroży ły bu 
dowę s<lmego obiektu nie 
mniej jak o 20 proc. Jeżeli 
teraz weźmiemy pod uwagę 
f akt, że koszty budowy ta­
kich urzadzeń i obiektów się 
gają dziesiątków tysięcy, a 
nawet milionów złotych, to 
będziemy miel! jasny przy­
kład jak dalece podrażają , się 
nasze · Inwestycje właśnie 

wskutek takich przeróbek. 
Oczywiście. że nic tu nie za­
winiła grupa robót nr 5. By­
ła ona tylko wykonawcą wo­
li zwierzchnika, w tym wy­
padku Biura Projektów I Dy 
rekcji "Nafta budowy" w Kra 
kawie. Prawdę mówiąc, to 
nawet "Naftobudowa" przy 
tej okaz.li nie poniosła żad­
nych strat, bo wszelkie do­
datkowe prace sfinansował 

inwestor. 

III '" '" 

Ale czy tylko ważne tu jest 
kto ~apłacił? Oczywiście, że 
nie! Najważniejszą sprawą 

w tej materii jest kto i jak 
wydatkował państwowe pie­
niądze i jaki był rezultat te­
go wydatku. Nie ulega chy­
ba wątpliwości, że tak wy­
konawca jak i inwestor po­
winni razem dążyć do obni­
żenia kosztów własnych bu­
dowy. 

Obiektywna sytuacja na 
budowach w Gliniku Ma­
riampolskim prowadzonych 
przez "Naftobudowę" wska­
zuje, że raczej tak nie jest. 
Porównując obecny stan go­
spodarki "Naftobudowy" w 
Gliniku, z sytuacją z roku u­
biegłego, widzimy. że nastą­
piła tu gruntowna poprawa 
pracy, ma.iąca uzasadniEnie 
chociażby w tym, że zapewni o 
no tu trwały front robót i zli 
kwidowano tzw. przestoje. 
Kielownik grupy robót nr 5 
z dumą pokazywał mi lOB, 
a nawet 116 proc. wykonania 
planu miesięcznego, cyfry 
wygospodarowanych oszczęd 
ności. Miał jednakże życze­
nie, aby wcześniej otrzymy­
wać dokumentację technicz­
ną budów i wszelkie propo­
zycje budowy rzeczy no­
wych, tak od swej dyrekcji 
jak I inwestora. N') i oczy­
wiście oczekuje dalej na za­
jęcie się sprawą bhp, która 
j uż poruszona była w pras!e 
i częściowo jeszcze 'nie jest 
rozwiązana. W dalszym cią­
gu nie ma "dzit" umieścić 57.at 
ni dla robotników. ze wzglę­
du na ciasnotę zamkniętego 
obiEktu rafinerii. 

• • • 
Po tei dY.i:iresji wróćmy 

znowu do sprawy inwestora. 
Chodzi m ianowicie o to. czy 
inwestor, w tym wypadku ra 
fineria ma możliwości wpły­
wania na obniżenie się kosz­
tów budcwy. na przyspiesze-
nie tempa opracowywanych 
dokumentac.i! na rac.ionalne 

' I w pore robione korekty. 
Niewątpliwi e tak: 

Ale jak dotychczas dział 

Inwestycji z tych możliwości 
za mało korzystał . Za mało 

, było starań I Interw~n~.li z je 
go strony w krakoo/sklej dy­
rekc.il "Nafto budowy" o ter­
minowe oddawanie do użyt­
ku poszczególnych obiektów 
i słaby był nadzór nad pro­
wadzonymi robotamI. Całe 

szczęście, że obecny kierow­
nik grupy robót nr ~ tow. 
Kubowicz. to dawny pracow 
nik rafinerii I na ogół obez­
nany z potrzebami t~~o za­
kładu. Czuwa wl~ sam aby 
unikano takich czY innych po 
myłek, a nieraz radzi inwe­
storowi, jakby łatwiej wy~ 

budować potrzebne urządze­
nia. Zdarz'a się bowiem, że 

sam inwestor naj pewniej nie 
świadomi. dZ'iała na swoją 
sikodę. 

Oto np. rafineria w Gllni­
ku Mariampolskim zamówi­
ła w FMiSW tzw. podesty 
do zbiorników. Miały one 
być wykonane z grubej kil­
kumetrowe.i kosztownej bla­
chy. Ale poniEważ FM opóź­
niła wykonanie zamOWle­
nia, jego real izację zlecbno 
.,Naftobudowie". Ta ostatnia 
nie tylko wykonała je w ter 
minie. ale wykonała je z prę 
tów, ze zlorn u. Jakość podes­
tów z prętów w niczym n ie 
ustępuje proj e l·; ':owanym po­
destom z blachy. a koszt ich 
jest mnieiszy przynaimnlej o 
50 proc. Gd vbv te same pręty 
wykonała FMiSW z blachy 
grubej. inwe~tor poniósłby 
większe koszty . Oczywiście. 
że to co zrobiła "Naftobudo­
wa" jest w pewnym sensie 
uspralvnieniem racjonaliza­
torskim i powie. ktoś, że kie 
rownik działu inwestycji 
przed siębiorstwa niekoniecz­
nie musi być racjonalizato­
rem. albowiem nie wszyscy 
ludzie rodzą się rac.ionaliza­
torami.' To prawda. Ale 
prawdą Jest również i to. że 
wszędzie tam, gdzie myśli 
si ę po gospodarsku, jest zaw 
sze trochę racjonalizator­
stwa. 

• • • 
Problem WSPÓłpracy mię­

dzy wykonawcą a inwesto­
rem jest stary. Nie ma po­
trzeby krytycmie o nim pi­
sać tylko na podstawie obser 
wacji budów prowadzonych 
przez "Naftobudowę" w GlI­
niku. Ileż to było narzekań 

I kłopotów, strat, niedotrzy­
mywania terminów w Ja­
śle, Krośnie, Sanoku i 
gdzie indziej. 2ródła tych 
kłopotów były te same. Brak 
współpracy i koordynach 
czynności, między bwesto­
rem a wykonawcą. Po dzie­
sięciu latach różnych do­
świadczeń naszego budownlc 
twa, czas .iuż wresacie, aby 
problem ten uczyn iĆ faktem 
dOkonanym. Nie tylko w for 
mie narad i oficjalnych spot 
kań Inwestorów i wykonaw­
ców, ale w formie osobistych 
kontaktów, wzajemnych kon 
sultacjl gospodarczych. Na 
tego rodzaju konsultacjach 
obie strony powinny zdecy­
dować, co i kiedy zastosowa 
ne (zarówno w odn:esieniu 
do materiałów jak i ludzi) 
będzie korzystniejsze dla na­
szego budownictwa. Dojrzały 
już warunki ku temu, aby 
na sprawy ogólno-społeczne, 
nie patrzeć przez interes wła 
snego podwórka. Nie może 
być obojętny Inwestor na to, 
że traci wykonawca - wy­
konawca gdy traci inwestor. 
Zarówno w jednym, jak i 
drugim wypadku. chodzi o 
nasze wspólne pieniądze, gdy 
praktycznie rzecz biorąc, 
stracone gdziekolwIek, po­
mnieJszają nasze możliwości 
gospodarcze. 

Wł. SWIDRAK 

LUDZIE • 
I MASZYNY 

Maszyny rolnicze ·coraz 
bardziej zdobywają so­

bie na wsi prawo obywatel­
stwa. Z każdym rokiem coraz 
więcej chłopów zawiEra u­
mowy z POM lub GOM, z 
każdym rokiem więcej siew~ 
ników, żniwiarek, młocarń 
pracuje nie tylko w spół­
dzielniach i PGR, lecz tak­
że na polach indywidualnie 
gospodarujących chłopów. W 
czasie tegorocznej wiosennej 
kampanii siewnei. w gospo~ 
.darce chlopskJiej zasia no 
siewnikami GOM o 27 proc. 
więcej zbóż niż w 1954 r . 

Jednakże jeszcze wielu go­
spodarzy uprawia ziEm ię i 
zbiera plony starym sposo­
bem. Nurt.uie ich szereg wąt­
pliwości. W listach do redak 
cji chlopi 7.apytują czy wy­
pożyczenie maszyny z ośrod­
ka n ie jest zbyt kosztowne, 
pytają o ceny i wP.runki za­
warcia umowy z POM lub 
GOM. 

Poruszone wyżej sprawy 
dotyczą niezm iernIe ważne­
go za,~adnienia w życiu na­
szej wsi: co zabezpiecza lep­
sze plony -- praca maszyno­
wa czy ręczna? Dlaczego 
właśnie mechanizacja jest 
podstawowym warunkiem 
rozwoju gospodarki rolnej i 
postępu na wsi? 

Wiemy o tym jak wielką 
ulgę przynoszą maszyny w 
pracy na roli, o tym. ·że u­
walniają one rolników od 
harówki podczas żniw, prac 
wiosennych lub jesiennych. 
Orka, najczęściej jednym ko­
niem i bezkoleśnym plugiem, 
koszenie od świtu do nocy, 
codz;!enne "dziobanie" moty­
ką - ' to wielki trud. który 
dobrze zna każdy pracujący 
chłop, każda kobieta wiej­
ska. 

Maszyna oszczędza zdro­
wie. pozostawia rolnikowi 
czas na odpoczynek. I z te­
go chociażby wZi:ilędu stano­
wi wiElkie dobrodziejstwo 
dla rolnika i jego rodziny. 

Ale nIe tylko od ci ęilde1 
pracy wyzwala chłopa ma­
szyna. wypożyczona z POM 
czy GOM. Wypożyczając ma­
szyny z POM lub GOM, ma­
ło i średniorolny chłop 
uwalnia się od kułackiej 
"pomocy". Korzystając z 
"pOmocy" bogatego sąsiada , 
który często chętnie &łuży 

mu swymi km'll;ni lub maszy­
ną, musi on potem w pocie 
czoła odrabiać w jego gospo­
darstwie, zanieobując swoje 
własne. Zarówno zapłata go­
tówką za tę "pomoc", jak 
stosowany naj częściej odro­
bek, który najbardziej opła­
ca &ię kułakom, o wiele wię­
ce.i kosztu.i e chłopa. aniżeli 
opłata ",..-nies iona do ośrodka 
maszynowego. 

Opłaty, pobierane przez o­
środki maszynowe za w:Vpo­
życzanie sprzętu. są całko­
wicie dla chłopa przystępne 
- świadczy o tym porówna­
nie tych op'lat'z sumami. ja­
kie płaci się na wsi za wy­
n ajp,cie ko,siarza czy oracza. 
VI' jedne.i z gromad powiatu 
jarosławskiego chłopi obliczy 
li, że np. ręczne skoszenie­
nie jednego ha żyta, związa­
nie snopków, ni;; wliczająC w 
to ustawienia styg, kosztuje 
ponad 300 złotych. Wykona­
nie te.i samej pracy przez ma 
szvne GOM kosztuje według 
cennika 165 zł, Podobnie .1est 
z orką: za zaoranie 1 ha 
chłoP pład ośrodkowi maszy 
nowemu 242 złote. a oraCZ0-
wi za tę samą pracę trzeba 
zapłacić ponad 300 zł. POM 
pob iera bardzo nisk ie opłaty 
za młockę rbóż u mało i śred 
niorolnych chłopów: wymłó­
cenie l q zboża kcsztu.le tyl­
ko 4 zl i 3 kg ziarna. 

I jest bkże rzeczą dowie­
dzioną . ze ni.gdy ręcznie nie 
można tak dobrze uprawiać 
roLi , jak maszyną. Weźmy 

chociażby orkę pod oziminy. 
POM wykonuje ją zwykle z 
prz€dpłużkiem, co ułatwia 

walkę z chwastami, przy 
czym orze o wIele głęb : ej a­
ni:1:eli pług zaprzężony w ko­
nia. Przekonali się także roI 
nicy o ile lepszy .1est siew 
przeprowadzony siewnikiem 
- zapewnia to nie tylko lep­
sze i równiejsze wschody, ale 
i oszczędza ziarna. Szybciej, 
lepiej I skutec;llniej przepro­
wadza siEI róvm1eżza pomo­
cą maszyn uprawy mIędzy­
rzędowe. 

Jeśli wypożycza slę ma­
szyny z POM, to bardzo o­
płaca się korzystać z nich 
wspólnie, np. przez kilku lub 
kilkuna-stu sąsiadów. Nie ma 
wówczas kłopotu z obsługą, 

bo cała grupa przenosi sIę 
wraz z maszyną kolejno od 
jednego gospodarza do dru­
giego. Cała taka grupa jak 
np. w przysiółku Grabskie 
w pow. Łańcut wspólnie za­
wiera urnowe z GOM; tak 
pracują np. grupy wzajem­
nej pomocy przy GOM w 
pow. Przemyśl. Gorlice i Ja­
sIo. Duże korzyści daje także 
organizowanie wspólnego kle 
piska. Nie trzeba wtedy ciąg 
nąć ciężkiej mlocarni z za­
grody. tracić czas na insta­
lowanie maszyny. Kilku lub 
kilkunastu sąsiadów dostar­
cza swe zboże na jedno kle­
pisko, wspólnie przeprowa­
dza omłoty. 

Różnorodne są możliwoś~i 
wspólnego korzystania z ma­
szyn. Czy n if'sl uszne byłoby 
np. tworzenie zespołów dla 
korzystania z traktorów, al­
bo zaWiieranie z POM umów 
na wykonanie całego kom­
plel<w prac związanych z da 
ną uprawą? 

Maszyna usprawnIa pracę, 
łączy z sobą ludzi. uczy 
wspólne~o koleżeńskiego wy 
s!łku, który przecież o ile 
lepsze da.ie wyniki. nIż za­
biegi .iednego człowieka. Już 
stare ludowe przysłowie mó­
wi: .,Jednemu gorzej, w gro­
madzie ... sporzej". 

Do nowych metod. choćby 
były jak nailepsze. człowiek 
przekonuje się powolI. Po­
dobnie ,iest i z mechanizacją 
na wsi. A przekonać chłopa 
może najlepiej wysoka ja­
kość prac wykonywanych w 
.lego gospodarstwie przez 
POM I GOM. Jest więc prze­
de wszystkim zadaniem apa­
ratu ośrodków maszynowych 
walczyć o jak najstaranniej­
szą maszYnową uprawę l 
sprzęt. 

Wyprowadzenie tej .J esieni 
wlekszej ilośoi POM-owsklch 
i GOM-owskich maszyn na 
chłopskie pola stworzy pcd­
stawy do przyspieszenIa pro­
cesu mechanizac.il naszego 
rolnictwa, do zmechanizowa­
nIa poważnej częśoi chociaż­
by najważniejszych prac po­
lowych w gospodarstwach in 
dywiduaJnych. A to jest .le­
den z głównych CzYnników 
wzrostu produkcji tych go­
spodarstw. _______________ 1. ______________ __ 

,.------. Z TEKI SATYRY .------
"Lond"ń~sykom " 

Musz~ potwierdzić wasze obawy: 

Hanke p o r, VI a n y . .• pi~knem 

Warszawy I 

* 

Po powrocie do Poliki ob. Biliona 
Bankeio, premierem tzw. rządu em1 
graoyJnego zo.tal niejaki Pająk. 

W sidłach p a j ą k 6 w muchy brzęczą 
- Ludzie rozerwą sieć pajęczą. 

TADEUSZ POLANOWSKI 

NA·S·TR·O·J··E~WALizKOWE'~·~łł.·ł~~~~~:~i~t%~:~~~o~~~ 
Ka,żdy zaczął gospodark~ na my, obory, stodoły, chlew-

e. ....... -. .... ' ......... ~ ................ ' ................... odłogach. Wżadnym nie ma nie stajnie l warsztaty 

Agronom Zespołu pełnlą­
O' czasowo obowiązki kIe­
rownika gospodarstwa inż. 
Bączar ma też sporo wątpli 
wości czy gospodarka idzie 
tu we właściwym kierunku: 

- Zbudowano w Jabłonkach 
owczarnię. W budowle Jest _taJ­
nia l obora. W tym roku ma w 
tych bUdynkach stan"ć bydło l 
owce. Uczono mnie i z doświad­
czenia wiem, ż e nie ma hodowli 
bez stalej obs lugl. A Jak u nas 
\kompletować stałą obsługę, gdy 
łudzle nie mają gdzie mieszkaĆ? 

W tym baraku? Tu z rodziną 
nikt mieszkać nie przyJdzie. 
Samotni też Już narzekają I mi­
mo. te zarabiają stosunkowo 
dobrze, chcą ucleka~. Co tu ro­
bić po pracy? Dookoła pu_tkl. 
Swletllcy brak. Radia nie '1l1a. 
Prasa dociera rzadko. W cztery 
dni po meczu ZSRR - NRF 
nie wiemy Jaki był wynik tego 
spotkania, 

Dodajmy. Z sytuacją taką 
jak w Jablcnkach, możemy 
spotkać się w każdym gos­
podarstwie Zespołu PGR 
BaligrĆ':I. f ·. oro się tu bw:lu­
je, !1Ie nie domów mleszkal-
11:1 <1 dJ8 , załóg PGR-ów. 
V'.' r ' 7 " l!~ .ii : jak słusznie P<>­
VI; : .Ił:: " l ~ekH tar:.: KZ PZPR 

tow. Straszkiewlcz, nastroje 
tu - "walizkowe". Ludzie 
chcą stąd uciekać. Dyrektor 
ZesJ>(Jłu tow. Skuza I star­
szy księgowy tow. Skowroń-

, ski, którzy przyjecha,u tu z 
woj. warszawskIego I od 
wMlsny, z braku mleS'lkań, 
pędzą "kawalerski" ŻYwot, 
wYmówilI pracę. Kierownik 
PGR w Kalnlcy I tow. Swl­
der nIe sprowadza tu ro­
dzIny, bo i do czego? 

Ludzie by tu pracowali, 
byle stworzyĆ im ludzkie 
warunki życIa . Chcą żeby 
np. w Kalnlcy I był nie tyl­
ko barak, ale domy miesz­
kalne, sklep i szkola. By 
P<ldobn:e było w Jabłcn­
kach, . w Zernicy, KaJnicy 
II, Smereku, Krywem, 
Przysłupiu, czy Serednem. 
Chcą, by popraw: ć drogi, 
zbudować mosty, tym bar­
dziej , że budulca drze­
wa, kamieni. żwiru tu nie 
brakuje. 

Ludzie chcą, ale ... staje te­
mu na prze s;cl{odz i e planowa­
nie. Stwierdził to sam dy-

rektor Zjednoczenia PGR 
Sanok tow. Zlelklewicz: 

- "Mamy wyprodukować w 
naszym ZJednoczeniu, a wIęc 
m. In. I na zagospodarowanych 
'wleto gruntach określone Ho­
łcl zbota I żywca. Mamy wy­
chować okre~loną Hość bydła I 
owiec. I na to kładzIemy w 
pIerwszym rzędzie nacIsk. Dlate­
go budujemy przede wszystkim 
obory i owczarnie. Muszę przy­
znać, że nasze Inwestycje rnle<z 
kaniowe są nlewlell<le l nie za­
spOkajają potrzeb PGR-ów". 

Nie powiem żeby to były 
słuszne założenia. Tak jak 
ta bezplanowa, żywiołowa 
orka o{lIagów, tak ta polity-
Ira forsowania inwestycji 
gospodarczych, kosztem 
mieszkaniowym, polityka 
obliczona raczej na dcraźne 
efekty, nie da spodziewane­
go rezultatu. Bez mieszkań 
- nie bedzie ludzl do pra­
cy. BEZ ludzi n:e ma mowy 
o wykonywaniu planów pre 
dukcji PGR. 

w Zespole PGR Baligr6d jest 
na czym go",!,odarzyć. Jest tu 
prawie 15 tys. ha ziem!. Różnej 
ziemi - od urodzajnych pól na 
zboczach gór, po ląki I pastwIs­
ka, na które trudno wjeChać z 

traJc:torem. Tych ort. tnlch jest 
tu zreszt" więcej. l 1>0 powinno 
wyznaC'Zyć PGR-om w tym te­
renie kierunek gospodarki - ho 
dowlano-zbotowej . Z takiego 
Zespołu PGR ludz.le w kraju 
dostaliby ty"ll\cy li trów mleka, 
setki ton masła, dziesiątki tysię­
cy kg mięsa. cale ""agony zbo~a. 

A przecież w B;eszcZ2oach 
L,iliglOdzki 7€Spół PGR nie 

odpowIednich z,a,bu<iowań. przyszli ludzie i zaczęli z 
Wszędzie trzeba budować, ochotą praC<lwać. DzIś 
ale nie tylko sta.jnie, obory PGR przoduje w hodowli 
I owczarnie, ale także domy, bydła i stał się prawdziwą 
szkoły, świetlice. Budowal: !sbryką mięsa i mleka. 
PGR-owskie osiedla na Wydaje się, że to powiimo 
wciąż jeszcze niezagospoda- być wskazaniem dla dal-
rowanej ziemi. szego zagospodarowania 

Niech przykladem tu bę- ziem w Bieszczadach. 
dzie PGR w Odrzechowej. A. Sooha 

W PGR Jabłonki na zIemiach, które jeszcze w u.bieg!ym roku bY!lI 
gbieraj'lo w tym roku. pszentc(J 

od!ooamł, rob.ot~łcy 
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Cie.mna rzeka". Czy pamlę-
" tacie ten wstrząsający ar 
gentyński film? Otóż owa 
ciemna rzeka w tstocie rze­
czynazyvla s ię - Parana. Pa 

. rana zaś to także nazwa j€d-
' nego ze stanów Brazylii, któ 

ry dorównu.;e vvielkcścią Pol 
sce. Tysiące polskich wy­
chodż::ów przybywały rO'k ro 
cz.nie w ciągu wielu lat dr) 
Parany. Wędrowali oni w 
gł ąb lądu aż do brzegu 
"ciemnej rz(']( :", rąb;: li bory, 
karczo wa li pnie, za·ldadali 
wsie, zaorywali pola, rodzili 
dzieci i wnuki. Dziś zamiesz 
!kuje Paranę ponad ćwierć 
miliona naszych roriaków. 
Jak daj ą sobie rad ę? Czy my 

ślą jeszcze po polsku? Czy 
tęsknią za krajem? - oto py 
tania, które cisną się do gło 
wy, gdy samolot obniża lot 
1 w mglistej dali zarysowują 
się sylwetki gmachów stolicy 
Parany - Kurytyby. 

Pierwszych wyjaśnień u­
dziela mi kiepską pOiSloczyzną 
jeden z portierów hotelQ­
wych. 
- Szuka pan Pola,ków - po 
wiada - to niEch p"n jedzie 
do Araucarii. Tam jest ich 
wielu. 
. Pojechalem . Na centralnym 
placu m iasteczka kościÓł, a obok 
- drewniany krzyż, z napisem 
w języku pol"kim. Widocznie 
pamiątka z .ia.l<i egoś odpustu. 
Dookola pIA'CU - domy jedno­
piętrowe I parterowe, murowa­
ne. Wszystkie bez wyrazu. Re­
stauracja. krawiec. kilka skle­
lPów, jakiś u rzą d. Na Jednym z 
.sz yldów, bodaiże wlaśnle u 
:kra wca . wypisane Jes t polsk :e 
Jlazwisko. Post anaw iam póJsć 
przede wszystkim na cmentarz, 
·"lbowiem tu taj - wiem to z 
doświadczeń podróżniczych -
wiele można sie dowiedzie ć ... Na 
cmentarzu w AL'aucarii co drugi 
lub trzeci grób, kryje p rochy 
Broni sława Jana. Agnieszki. 
Jadwigi lub Barbary. A więc 

~ ·nlemało polaków miesz.kało tu­
.;: taj w przeszłości. A jak jest 

. dziś? 

Na ,płotach i mura.ch mia­
~tec2Jka zwracają uwagę na­
pi·sy: "FedEral Roguski", "Pa 
ra deputado ostadorial TEmp 
ski". To kampania wyborcza: 
RogU!.ki jest kandydatEm na 
posła do parlamentu federal 
nEgo w Rio, a Tempski kan­
dyduje na posła do izby de­
putowanych stanu Parana. 

Zaraz za miastEczkiem pły 

nie szeroka rze'ka. To Igo­
asu, jedEn z wielkich dopły­
wów Parany. Na rZE·ce tej, w 
o<iległości 700 km od Aranca 
rii, z.najdują się fantastycz­
ne, największe w Ameryce 
wodospady. PrZEchodzę przez 
most i żapuszczam się na chy 
bil tran w jEdną z dróg, 
biegnącij gdzieś daleko przel 

. ~ 

Grupa 

w 

krakowskich 

strojach 

.... --. 
pola l ugory. Krajobraz pa­
górkowaty, lecz ~up{'lnie in­
ny niż w okolicach Rio czy 
Sao Paulo. Palm prawie że 
nie widać. Za to wszędzie sły 
ną parańskie piniory. Jest tH 
drzewo szpilkowe zbliżone cio 
sosny, lecz o rozwiniętej ko­
ronie. Sto.ią te piniory pOje­
dynczo lub po k ' lka, stano­
wiąc najbardziej ude·rzającą 
cechę pa·rańskiego krajobra~ 
zu. 

W chaca-rii 

Mija mnie właśnie· fuxman­
ka, zaprzężona w parę 

koni. Na furmance chło.p z 
batem i chłopk.a w dużej 
chustce, okrywającej głowę i 
ramiona. Zupełnie, jak w 
Polsce. Tylko moona, czerwo 
na ziemia pod nogami, tak 
typowa dla Brazylii i te pi­
niory przy·pommają, że je­
stem w Ameryce. IdZie ~toś 
z tobołkiem w ręku. Z wyglą 
du - chłop. Podnoszę apa·rat 
i udaję, że fotografuję. Chłop 
przystaje, chwilę się waha, i 
'wTeszcie pyta po portugalsku, 

. czy nie mógłbym sfotografo­
wać dziecka. A czy nie umie 
pan przypadkowo po polsku'! 
- ryzykuję z mie1sca. I otiJ 
okazuje się, że szczęście mi 
sprzyja. Już dawno nie mó­
wiłem tym jęz)"kiem - od­
powiada już ,po po.lsku. - No 
wiec pójdzie pan ze mną? 

Chwytam się chciwie te.1 
propozycji i a.to Idziemy już 
m:nhami do "chacarii" (ma­
łe. oddzielnie stojące gospo­
darstwo) . 

Mały domE'k opleCIony jest 
pnącymi się rośl~nami o wiei 
ki<:h liściach i różowych 
kwiatach. Piękne dokoracyj­
ne palmy, kilka bananow­
ców, trochę chmielu i sad z 
jakimiś dziwnymi owocami, 
ni to śliwki, ni g.rusze. Go­
spodarz pokazuje obEjście l 
prze-dstawia mnie swojej żo­
nie "Brazylianc€". 

Po chwili z krzaków wy·­
chcdzi Murzyn w starym ka­
peluszu, z motyką na ple­
cach. Zjawia się jeszcze ma­
ły chłopczyk oraz niebrzydk:i 
jasnowIosy podlQtek - córka 
gospodarza z pierWSZEgo mał 
żeństwa. Gospodarz ciągnie 
na sznur<ku kundla. Tait 
skompletowani mieszkańcy 
chacarii ustawiają się do fo­
tografii. Fotografuję jeszcze 
oddzielnie córkę gospodarza 
:i korzystam z O'kazji, aby z 
nią porozmawiać. NiestEty. 
mowa ojców jest jEj zupełnie 
nieznana . 

budową Kurytyba przypomi­
na Radom, czy Kielce przed 
wojną . Dziś zaczyna zdradzać 
ambicje szybkiego rozwoJu. 
Mówi o tym chOciażby kilka­
naście brzydkich, 15-piętro­
wyeh wieżowc&w w samym 
centrum. 

w Kurytyble mteszka przed­
stawiciel .1edne~0 z n~s·zy ch 
przedsiębiorstw handlu z~gra­
nicloego. Od kilku łat sprzedaje 
nas-ze n1Bszyny młyńskie pa ra ń­
sk im młynarzom. Gdy pytam go. 
czy Odbiorcy są zadowoleni z 
p0! s!tich fllaszyn. czy chętn ie je 
kupują ; ópowlad" mi c iekawą 
historię· Otóż na początku, za­
nim nasz przedstawiciel otrzy­
mai pierwsze maszyny. mial du 
że trudności ze zbieraniem za­
mów ień. Po prostu n ie wierzo­
no. :te będz!e Je mógł dostarczyć. 
Postarali się o to ,.Iondyńczy­
cy". twierdząc, że... ROSja nie 
wypuści z PolS'kl żadny~h ma­
szyn . Toteż "rawdz lwa bomba 
wybUChła. gdy nadszedł plerw­
sz)' transport: Ludzie szli oglą­
dać te polSkie ma1;zyny młvń­
skie - opowiada on - ze wsiyst 
kicll stron. Szli, Jak na odpust. 
Tern można Je sprzedawać Ile 
by~my tylko chcieli. W Pa­
ranie jest ze 300 młynów, z; te-

PoJslii osadnik przy orce 
A potem pijemy w męskim 

gronie hervo mate: gospo­
darz, Murzyn i ja. He:rva ma 
te - 110 roślina kilkumetro­
wej wysokości. Z liści jej ro­
bi się wywar, zastępujący na 
całym południu Brazylii, a 
także cżęściowo w Argenty­
nie, kawę i herbatę. Zaparza 
się hHva mate w wydrążo­
ned tykwie i pije się ją z t~­
go ,;naczynia" przy pomocy 
rurki. Zgodnie ze zwyczajem, 
wszyscy ciągną napój po ko­
lei tą samą rurką. Trwa SW() 

bodna pogawęd:ka, o którEj 
później, po powrocie do Ku­
rytyby, ZClJpiszę sobie w no­
~tniku: S;:Jotkałem Pola,ka, 
chłopa. Człowiek ciężkiej pra 
cy. Jego dz:ecl wynaradawia 
ją się, niestety ... 
Polska ma·szyna ł 00 z tego 

wynikło 

Kurytyba - to 200-tysięcz­
ne miasto, do niedawna 

jeszcze głucha prowincja. Z3 

-7~..,.;-:.r--· 

go co trzeci lub ~warty nalety 
do polaka ... 

Trudno mi było jakoś zro­
zumieć tę parańską Polo.nię· 
Języka ojczyste·go zapomina, 
a jednocześnie daje przeróż­
ne dowody przywiązania do 
ojczyzny. Choćby te piel­
grzymki do polskiej maszy­
ny ... Dlaczego tak się dzieje? 
Wydarze'nie, które tu zaraz 
opiszę, dl1żO mi wyjaś'niło w 
tej materii. 

bo tęsknię po Tobie ... 

przypadek sprawił, że po-
znałem panią Annę. Ot, 

szukałem jakieJjś ulicy i przl! 
chodząca właśnie pani Anna, 
starsza kobieta, j'Uż babcia, 
zaofiarowała mi się ją wska­
zać . W ten sposób trafiłem do 
"Embroid€To" (hafciarni), na 
leżąCEj do Anny. W d\łżym 
pokoju za5tałem kilka pochy 
lonych kobiEt, zajętych haf­
towaniem. No, i rozgadaliśmy 

się. P. Anna przyniosła foto­
grafię w tekturowym pudeł­
ku. Na tej fowgrafii jest 
moja córka - ta co · sie­
dzi tam pod oknem, na 
tej drugiej · to moja 
wnuczka, gdy była mała. A 
to jest polski pochód w stto­
jach narodowych z okazji 
stulecia Parany. To zaś g.ru­
pa w krakowskich strojach. 
I p. Anna opowiedziała mi, 
że wyhaftowała dla wmlczki 
pi<;-lmy gorsecik do krakow­
skif .P:O sf,roju . Gdyby chciel~ 
kupić taki gorsedk - mówi 
mi moja no'wa Zl11ajoma­
trzeba byloby wydać 00 naj­
mniej 3 tys. cruzeiros. 

Mimo tfgO przyjemnego 
przyjęcia, czuję się jednak 
w tej hafdaorui tro(:hę obco. 
P . Anna je~t uprzejma, ale 
powściągliwa . Inne kobiety, 
które są w pokoju, w ogóle 
się do mnie nie odzywają· 
Może dlatego, że jestem zna­
jomym z uliCY... To bardz·) 
prawdopodob.ne. Jednakże po 
chwili mam się przekonać, że 
rzecz nie w tym. Proszę o 
jedno ze zdjęć, rzucam ml.mo 
chodem, że zabiorę do kraju. 
I wtEdy ... I wtedy wszystkie 
kobiety podnoszą naraz gło­
wy i ze wszystkich stron pa­
dają z a'!'> y tania: To pa.n 7; Pol 
ski? Naprawdę z Polski? Zdu 
miona jest również p. Anna. 
- .. Sadziłam. że to ktoś z Lon 
dynu" - mówi do mnie, jak 
by przepraszając. Proszę wy­
baczyć. Musi pan przyjść do 
nas wieczorem. Maż będzie 
Łaki zadowolony. Pokażę pa­
nu wnue7Jkę. My ją po polsk'1.1 
wychowujemy. Niech 1);)n, o­
czywiście, weźmie tę ·foto­
grafię. 

Cóż, przyszedłem wieczo­
rem do państwa Fi1ipfk i mu 
szę powiedzieć, że był to nie 
zwykły wieczór. Poznałem 

A teraz 
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"młyńskie 

idą tu jak 
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wnuczkę i oczko w głowie p. 
Anny - Hanię. Mówi po pol 
sku prawie bez obcego akcen 
tu. P. Anna ba·rdzo by chcia 
ła, żeby Hania pojechała na 
studia do Polski. Tylko czy 
są możliwości uzys·ka·nia &ty 
pmdium? 
Mąż p. Anny, wysoki, o re 

gularnych, nieoo surowych 
rysach jest pracownikiem ko 
lejowym. Oboje z żoną opo­
wiadają mi długo i serdECZ­
nie o polskich sprawach. 

A więc polska emigracja ... 
Cót, przeważnie sama biedota. 
Gdy ktoś w Paranie mówi, że 
je~t Polakiem, to z góry wia­
domo - chłop lub robotnik. Dla 
tego dużo młodych nie przyzna­
je slą do pOlsl,oścl. Robi też 
wszystko co może, aby oderwać 
ludzi od kraJu prasa londyńSka. 
Są I wśród miejscowych tacy, 
którzy jej w tym pomagaj". Kle 
dy miejscowa kolonia chciała 
przywieźć z Polsl.i kostiumy 
krakowskie I góralskie, to p. 
prezes Temps:.i - ten sam, któ­
ry kandyduje na posła - po­
wiedział, że nie wolno korzystać 
z komunlst.ycznej pomocy. Trze 
ba było samemu szyć te stroje, 
a przecleź kosztowało to bardzo 
drogo. Mimo to bardzo wiele 
lu·6z1 trzyma si~ mocno polSko­
ści. I tęskni również za krajem 
niejeden z t.ych, co przyjechali 
po wojnie. P. FilIpek słyszał od 
jednego z takich emigrantów: 
żeby nie ta woda, to bym pie­
szo poszedł do Polski. A kiedy 
p. Fl1ipek zapytał go, czemu 
przyjechał, . to tamten' po prostu 
powiedzlal, że w Angll\ nie prze 
blerano w środkach, aby od­
straszyć powracających. Mó­
wiono, źe wyślą na Sybir ... 

O wielu jeszcze ludziach I 
zdarzeniach mówili mi tego 
wieczoru gospodarze i stop­
niowo spadała zasłona z nie­
znanych dla mnie fakt&w I 
spraw. Potem, kiedy rozeszła 

.się po Kurytybie wieść \J 

moim przyjeździe, z miasta, 
z oko1i<:znych wsi, z dalekich 
miasteczek, z kolonii i cha­
ca'rii Parany przychodzili do 
mnie inni rodacy, by podzie­
lić się ze mną troskami, prag 
riieniami, tęsknotami i na­
dziejami. I byli to prZEważ­
nie lu<:lzie pracy. I wtedy w 
dal€-kiej Paranie usłyszałem 
wiele słów świadczących o 
Ich przywiązaniu do ojczy­
zny, do Wisły, do mowy pol­
skiej. I pomyślałem sobie, ż~ 
byłoby dobrze, gdybyśmy si~ 
wier:ej tymi l'!dźmi intf'reso-
wali. Jan Grażyńsld 
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Nie wiązali swej przyszłości z przyszłością mali ludo­
wych, wychodzili z założenia: najpierw dać szkołę c.hło 
pu, a dopi ero póżniej z nim gadać. Daul i Rysiez, Krze­
mieniewski i Suchodolski, lekarze'Czaki I KossobUdzki, 
i wielu innych patronów "Kultury" zgodnie hołdowało 
tym przE·konanicm. 

Wracali z przyjęcia w polskim konsulacie Avenidą 
Rio Branco do hotelu "Rzym", który - o trzy domy 
od stac.ii kolejowej wznosił się na dwa piętra wysoki 
wśród parterowych i piętrowych domów. Na wProst 
hotelu znajdował się gmach Kongresu Parańskiego, 
a przed n im obszerny plac pocięty kwietnikami, zdobny 
w kępy palm, krzewów i w wieczną zieleń trawników. 
Ławki byly puste. Skręcili ku nim, by dokończyć oży­
wionej dyskusji, którą prowadzili w czasie całej dro-
gi do hetelu. . 

- Rel !gia chłopu jest potrzebna - twier<lził z prze­
konaniem Rysicz. - Trzyma go w ryzach. To jedyna 
moralnosć, jEdyny hamulec na wszelkil' odruchy na­
tur pierv'otnych. Odbierając chłopu religię co damy 
mu w zamian? 

- Ech - zir:'ltował się D~ul - panu się ciągle zda­
je, że uczciwosć, pracowitość, poszanowanie drugiego 
- to zasługa kościoła. A ja twierdzę. iż są to przy­
mioty naturalne, a nie zrodzone w chwili pokropienia 
dziecka wodą święconą. Społeczeń~two albo je podtrzy­
muje i rozwija, albo niszczy, a na ich miejsce ... 

- Kościół. który opierał się na inkwl;r.ycji będącej 
najbardziEj bezmyslnym mordem, jaki zna historia, 
błogosławił mordercom bezbronnych Indian Kortezowi, 
Pizarowi - wtrącił Krzemieniewski. - Taka instytu­
cja nie może roścjć sobie pretensji do wytyczania za­
sad moralności ludzkiEj. 

Doktor Józef Czaki, krzepki sześćdziesięcioletni męż­
czyzna , przyp:ladz ' ł czuprynę, która sterczała mu niby 
siwa ~zczctka nad wysokim czołem. Ten był najkon­
sekwentniej szym antyklErykałem. Doskcnale znał księ-

. gi N{)wego i Starego Testamentu, ;pisma OJców Kościo­
ła , i biada księdzu, który dałby się wcią.gllląć w dys.pu-
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tę z tym erudytą. Czaki - niezmordowany nau':Zyclel, 
nieugięty SZ€ rmierz postępu, stary soc; al ist1' - pra­
cował żarliw i e nad kształtowaniem poglądów młcdzie­
ży, opierając się na teorii Marksa i Eng(:lsa: 

- Nasz zacny pan Rysiez - rzekł ze zjadliwym 
uśmiechem na rumianej twarzy - chętnie widziałby 
dwa światy w jednej epoce: nasz świat, powiada, nie­
chaj będzie materialistyczny, a masy ludowe mogą żyć 
otoczone kłębami dymu z opium, jak Lenin nazywa 
religię. Musimy pcstęp·o wać logicznie. panie Janie, 
i bezkompromisowo. Na półśrOdki w XX wieku miej­
sca nie ma. Materializn:i. - to postęp, religia - to 
wstecznictwo, a ze wstecznictwem tylko walczyć po­
zostaje ... 

Na drodze między gazonami mignęła czarna postać 
kobieca. Nagim ramieniem podtrzymywała dziecko 
u piersi. Ten ruch, zarys ciemnej sylwetki przypomi­
nał Krz€mien iewskiemu dzieciństwo, kiedy podkradał 
się z kolegami pod obóz cygański .. Dzieciństwo przy­
pominało mu tysiące innych rzeczy, o których bardzo 
rzadko myślał: 

- Ma;ąc lat czternaście zeN'ałem z religią - powie­
dział nagle, prZf.rywając monotonną replikę Rysicza. 
- Zerwałem z religią całkiem świadomie, a zrobiiem 
to pod wpływem ... .,Starej baśn i " Kraszewskiego. Wy­
obraźcie scbie! Tylem się naczytał o chramach z Niją , 
Perunem, Trygłowem, Porewitem i Swiatowidem, że 
na chórze w kościele na Koszykath gdy dąłem co sił 
w miechy. przyglądając się różnym barokowym f:gur­
kom świętych i aniołów, zaczęło mi się zdawać, że nie 
w kościele, lecz w gontynie jestem. Od tego czasu 
jużem się nie wyzbył tych cudackich skojarzeń. Wy­
znałem to zaraz księdzu na i1ajbliższej spowiedzi. Ka­
zał mi przyjść do siebie. Poszedłem, modląc się w du­
chu, żeby mnie jednak nawrócił z tego pogaństwa. Ale 
jego wywody jeszcze bardz:ej mi w głowie zamąciły, 
a poza tym miały mnóstwo słabych stron. Wątpliwo­
ści, jakie we mnie wzbudziły, pogrzebały mój Chłopięcy 
świat katolicki. "Czym gorsze były pogal1skie bożki 
od ,naszych posągów kościelnych, od figur na rozsta­
jach7" - pytałem siebie. Wreszcie przestalem cho­
dzić do kcścioła, a wykładaw pre-fekta słuchałem 
z ironicznym uśmiechem komentując ku uciesze kole­
gów jego słowa, póki mnie nie wyrzucił ze swych 
lekcji. . 
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- Kto by się spodziewał, a chyba najmniej sam 
Kraszewski, że jego "Stara baśń" może splatać takiego 
figla? - zauważył z uśmiechem dcktor Czaki. 

- Czasy puszczy wracają -rzekł patetycznym gło­
sem Suchcdolski - puszcza cantagallowska pochłonie 
naszego chłopa. 

- Postawi w niej chram ,na CZfŚĆ bogini Foisy 
I boga Fakona i zapomni o kazaniach proboszcza Po­
tyrały ... 

- Dość tych żartów, panowie - zerwał się z ławki 
Daul - wkrótce św; t, a rankiem muszę wpaść do re­
dakcji. Przyrzf!klem Władywojowi, że zerknę na nocny 
numer "Zorzy". 

Szczypior i Gałązka poszli pieszo na Portao, przed­
mieście Kurytyby, gdzie zostawili konie u murarza 
Ignacego Ziclcnki. Dotarli tam debrze po północy. 
Zapukali w okienko małego domku. 

- Zielonka; otwieraj! Po konie przyszliśmy. 
- Zaczek'łjcie ździebko - odezwał się zaspany głos 

:z: wewnątrz - tylkO portki wciągnę. 

Miniaturowy dom Zlelonków miał dwie I.:z.debkl od 
frontu, od tyłu zaś kuchenkę i komórkę. 
Przeraźliwie zaskrzypiały drzwi wiodące. ·na podwó­

rze. W księżycu zalśnił spocony, nagi tors murarza. 
Wysoki, kościsty, n ieco zgarbiony, ruszy! ku przyjacio-
10m podciągając spodnie. 

- Ale was przetrzymał! Chyba ju.z niedługo świtać 
zacznie. 

- Nie wypadało wychOdzić przed innymi - odpo­
wiedział Szczypior. - Zresztą, ciekawe rzeczy gadali. 
Rzadko się ma taką okaz.ię, żeby wszystkich na raz 
słuchać, i tych, i tamtych. .. A chOĆby i popatrzeć 
na tych ludzi, o których się'w Paranie tyle mówi, 
warto... . 

- Pewnieście dla wyżerki zapomnieli ięzyka w gę­
bie - odezwał się murarz. --'- Zarcie chyba było jak 
się patrzy. 

- Ba, stado świń mógłbyś wykarmić resztkami -
ironicznie rzekł Galązka. - Człowiek nawet w życiu 
nie oglądał tego, co dziś wolno mu było na talerz po­
łoiyć. I w dodatku zapraszali... A jakże ... Sama pani 
Eulalia, kO'nsulowa żonka. Ładna baba, tylko za tłusta. 

(C. d . n.) 
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f,Len dwa razy się rodz~" Blisko 15 tys. MOTOCYKLE silniki elektryczni 

/ WŚJ )d chłopów - pl~nta­
torów lnu szeroko znalle jest 
powiedzenie, że "len dwa ra­
T! się rodzi" - raz w polu 
1 drugi raz w ;;>rzeróbce. 

\V Lrosce o unowocześnie­
tlie prymitywnych metod 
przeróbki słomy lnianej na 
włókno, przy GOM-ach zo­
stały zorganizowane punkty 
półmechan icznego przerobu 
słomy zaopatrzone w międ­

larki mechaniczne i trzepaki 
kcłowe. Moga z n ich korzys­
tać wszYSCY plantatorzy lnu 
i konopi. M. in. punkty te 
istnieja w Sokołowie i Rani-
2:owie (pow. Kolbuszowa), 
Kamieniu i Jeżowem .(pow. 
Nisko). Głcgowie i Jasionce 
(pow. Rzeszów). 

Uruchomienie tych punk­
tów to duża pomoc szczegól­
nie dla kobiet na wsi. które 
miały dotychczas wiele kło-

_.p-otów z ręcznym miedle­
iiiem. Z kc ńcem m iesi'l.ca 
września w Sokolowie, Ra-

Czwartek 

22 
września 

RZESZOW 
Dyżur nocny: Apteka SpoIeC'Z­

na nr 2 ul. Grunwaldzka 3 

Dyzur staly: Apteka Spolec;r, 
na nr 4 ul. Dąbrowskiego 56 

Pogotowie Ratunkowe: ul, O­
brońców Stal1ngradu 29, 
tel. 09 

Straż P ohrna: ul. MIckIewi-
cza 10, tel. 08 

Kina 
"I.POLLO (u!. Wł. HIOntra) 

Na beZludnej wyspIe 
godz. 16, 18 i 20 

PRZODOWNJX (PstrowskIego) 
Las I s. godz. 17 ·1 19 

WDK - Wa'Ssa Zeleznowa -
godz. 17 I 19 

LAS'CUT 
ZNICZ - Konfrontacja 

Uwaga: Rep ertua; kln podaje­
my wedlug InformacJI CWJ' 

Muzea 
MUZEUM OKRĘGOWE W 

RZESZ OWIE, ul 3 Maja 19 -
czynne od godz. W-15 

MUZEUM w ŁA~CUCIE 

cZ;'nne cd godz. 10-15 

MUZEUM W PRZEMYSLU 
czynne c j godz. 10-15 

MUZEU L W JAROSŁAWIU 

czynne od godz. 10-15 

Teatr 
PAJ\rSTWOWY TEATR ZIEMI 

RZESZOWSKIEJ - n ieczyn­

ny 

R.adio 
Program l - na fali 1322 m 
P rogram dnia 6.55 15 .26. Wia­

domoŚci 5.05 6.00 1.00 1 .40 12.04 
16 .00 20.00 23.00. 

5.10 Poranne rozmaitości roi-

niżo w ie. Kam'eniu i Jasion­
ce odbędą się pok~I.Y międle 
nia słomy lnianej . Plantato­
rów zapraszamy na te po-
kaz:'. . 

Na znleciat'\ rec~ne 

międlenie na wsi w powie­
cie niżańskim. Poniżej - me I 
chaniczna międlarka z moto-1 
rem elektrycznym.' 

rZeSZOWIan 
oglqdało jut filmy 

radzieckie 
w kinie "Apollo" 

Już 13 dni trwa tegoroczny 
- VIII Festiwal Filmów Ra 
dzieckich, który cieszy się ol 
brzymim powodzeniem wśród 
społeczeństwa naszego woje­
wództwa. W Rzeszowie w ki 
nie festiwalowym "Apollo" 
w okresie od 9 do 19 bm. o­
glądało filmy radzieckie 
14.750 kinomanów. Najwięk­
szym powodzeniem u rzeszo­
wian z granych dotychczas 
filmów cieszyły się "Dzieci 
partyzanta" (4.300 widzów) 
i "Konik polny" (3.750). Na 
filmie "Zurbinowie" frekwen 
cja wyniosła 3.300 widzów, 
a na dokumentalnym filmie 
"Wołga-Don" granym tylko 
1 dzień było 924 widzów. 
RÓVl.nież programy specjalne 
dla dzieci cieszyły się powo­
dzeniem. Na trzech filmach 
rysunkowych było 1.232 
dzieci. 

"Apollo" odwiedza dzien­
nie około 1.300 kinomanów. 
W tej liczbie dużą rolę od­
grywają wycieczki zbiorowe 
organizowane przez 'zakłady 
pracy i szkoły. Spośród nich 
na wyróżnienie zasługują 
ZSE Rzeszów z przew. koła 
TPPR Wiktorem Zdzisławem 
na czele, Szkoła . Podstawo­
wa im. Kościuszki (dyr. Plon 
kowa), Szkoła Ogólnokształ­
cąca Im. Młodej Gwardii 
(dyr. Kapała) i Zasadnicza 
Szkoła Odzieżowa (dyr; Mi­
chaUkowa). 

ta Boty na fułerk u 
e obuwie wodoodporne 
e" pantofelki balowe 

oby tylko zdążyły na sezon 
Ostatn 'o wielką furorę zro 

biły w Warszawie, Łodzi i 
kilku innych mi astóch tzw. 
gdynki "francuskie" - no­
~ typ obuwia tękstylnego 
na spodach z mikro'porowa­
tej gumy. Te niezwykle wy-

nlcze 5.30 Swojskie melodie 
5048 Gimnastyka 6.15 Wesole 
melodie i piosenki 6.33 Kalen­
darz rad iowy 6.45 Gimnastyka 
7. 1; Muzyka 7.45 Błęk i tna szta­
feta 8.00 Koncert muzykI ra­
dZieCkiej 8.40 Utwory skrzyp­
co'we 9.00 "O skowronku, wil-
ku I lisie" aud. dla klas lU 
i IV 920 Muzyka operowa 
10.35 " Trze ba być 11.em 
i lwem" opow. E. Martuszew­
skiego 10.55 Melodie rozrywko­
w e 11.30 Muzyka i aktualności 
12.10 P rzegląd prasy 12.15 Mu­
zyka 12.30 P i eśni o Wołdze, 
D n·ieprze i Donie" 13.00 Aud. 
dla wsi 13.10 "Mlodzi m iczuri­
nowcy" aud. dla kółek mlo­
dych bi, ':ogow 13.40 Przerwa 
15.30 •. T>ńce I zabawy z pio­
senką" aud. dla dzieci 16 .05 
Pogad.nka lekarska 16.15 Mu­
zyko o;>eretkowa 17.00 Z zy­
ci a Związku RadzieCkiego 17.30 
Mu~yka ludowa 18.00 "Radzewo 
zwyciężyło" rep. T . Ha lucha 
18.20 Korespondencja z zagra­
nicy 18.35 "Sylwetki kompozy­
tor6w" - Dymitr Szostakowicz 
19.40 Radiowa spółdz ieln i a sa­
tyryczna 20.W Koncert życzeń 
dla wsi 21.00 Odpowiedzi .. Fa­
li 49" 2J.12 Ulubien i piosenka­
tze 21.40 " W Tat rach" ode. 
opow. K. S lmonowa 22 .00 Aud. 
Eportowa 22.10 Arcydzieła mu­
zyk. i<ameralnej. 

Program II - na fali 367 m 
P rogram dnia 5.30 12.35. Wia­

domoŚci 6.00 1.00 7.40 14 .00 18 .15 
21 .30 23 .50. 

Od godz. 5.37 do 7.45 trans­
m isj a pr. I 7.45 Przerwa 12.40 
Melodie operetkowe 13.30 Maci-
8ze\vs ki " Suita wielkopo lska". 
13.45 Aud. dla wychowawczyń 
p"zedszkol1 14.10 "W rytmie 
walca 14.25 Pieśn i kompozytc -
I ów poisk ich 14.45 Muzyka 
rozrywkowa 15,05 Ut\\,ory 
sk:'zypco\ve 15.25 Pieśni kom-
pozytorów rosyj sk ich i r a-
ó"ecklch 16.00 Koncert 17.00 
"Serce' l ode. pow. E . Amicisa 
d,. dzieci 17.30 Na warszaw­
sk:e,l [al i 18.00 Melodie rozryw­
k owe 18.20 Madryga' y Claudiu­
s •• Monteverct'ego 18,43 Zwie­
rzenia dobrego p rzY.laciela 
19.00 Muzyka i aktualr.oś: i 19.25 
VI :ersze Maksyma RylSki ego 
19.!0 Pozn ajemy style muzycz 
ne " - ,.Impresjonizm" 20.:ro 
"S:edem zac!1ycl1 gczech6w 
gł(J',vn ych" słuch, w/g pow. 

godne I lekkie pant9felkl, 
produkowane w różnych ko­
lorach, CiESZą się olbrzymim 
powodzeniem. Zakłady obu­
wnicze w Chełmku i Oleśni­
cy wyprOdukowały już ok. 
150 tys. par tego typu gdy­
nek. Szkoda tylko, że pro- I 

dukcję tego letniego obuwia 
rozpoczęto tak póżno, kiedy 
już czas pomyśleć o zimie. 

Na sezon zimowy prze­
mysł obuwniczy prLygotowu 
je poza damsk imi butami na 
futerku, których bo;:dzle w 
w tym roku czterC'rl:rotnie 
więcej niż w ubiegiym, ok. 
20 tys. par takich samych 
botów dla dzieci w w~eku 
od 2 do 10 lat. I znowu -
produkcja ma się rczpocząć 
w . jednym zakładzie w paź­
dzierniku. w drugim zaś w 
listopadzie, to znaczy wów­
czas, kiedy ciepłe obuwie 
powinno już być do nabycia 
w sklepach. 

W nadchodzącym sezonie 
zimowym znajdzie się w 
sprzedaży po raz pierwszy 
młodzieżowe obuwie sporto­
we wodOOdporne, a więc bu­
ty łyżwiarskie, nar~iarsk:e 
itp. solidnie wY'konane, na 
podwójnej podeszwie. Obu­
wie lo b~dzie produkowane 
ze skór bydlęcych, specjal­
nie preparowanych. 
NOWOŚCią będą również 

popularne "kczaczki" dzie­
cięce na niestosowanych do­
tychczas spodach z mikro;po­
rowatej gumy, lepiej zabez­
pieczających przed wllgcc'ą. 

Wreszcie - coś ' dla kcbiet 
l1e okres karnawału. Zakła­
dy obuwnicze w Radomsku 
produkuj ą lekk:e i Efektow­
ne pantcfelki wieczorowo­
bale we z czarnep,o zamszu z 
pilseczków oraz fasony typu 
czći",nkoweJ:(o. Bedą się one 
riczl.:\'ć na pewno w'ększvm 
j..'~w(Jd7eniem niż prc.duko­
w:::n<: pc przednio p,ntof{>Jki 
sr\.(,i ne i zlote. iako bardz'ei 
praUyczne, n202j'lCe s:ę ró~ 
nie dobrze w lecie na ul icQ. 

radioodbiorniki Ka sprzedał 

nadwyżek zbożowych 
UChwała Prezydium RZą-1 

du z kwietnia br. stwarza 
spółdzielniom produk.cyjnym 
bardzo korzystne warunki 
sprzedaży nadwyżek zbożo­
wych. Aby skorzystać z tych 
warunków spółdzielnia musi 
mieć wykonane planewe do­
stawy zboża w 100 proc. i na 
stępnie zawrzeć umowę z 
PZZ. 

Dla przykładu podajemy 
ceny zbóż w sprzeJaży: za 
100 kg źyta - 260 zł, za 100 
kg pszenicy I klasy - 391 zl, 

za 100 kg jęczm:enia - 260 
zł. Trzeba zaznaczyć, że są 
to ceny najn:ższe. Poza tym 
spółdzielnie produkcyjne o­
trzymują 10 proc. ceny za 
tzw. terminową dostawę 0-
r .. z dodatkowo 8.5(1 zł za 
każde 100 kg, plus 4 proc. z 
og,)lnej sumy za dostórczcne 
zb~że do magazynu PZZ. 

D<,st"wca zboża - w tym 
wypadk\l spółd~ielnia pro­
dtlKcyjna ma pierwszetlstwo 

. W zukuple atrakcyjnych ar­
tykułów prZEmysłowych jak 
cement: motocykle, maszyny 

do szycia, silniki elektrycz­
ne, radioodbiorniki, samo­
chody Clęzarowe, wozy ogu­
mione itp. 

Dla przykładu podajemy, 
że spółdzielnia za sprzedaż 
l q pnenicy przy dotrzyma­
niu wymienionych tutaj wa­
runków otrzymuje w sumie 
454 zł. Zarządy naszych s;:;61 
dzielni produkcyjnych po­
winny przystąpiĆ j~k naj­
szyl>cie.i do zawieran;a umów 
na sprzedaż nadwyżek zbo­
żowych. Warunki są bardzo 
korzystne. 

ANATOL PRZEZORNY 
~~~~~~~~~~mn~-~~~;~~~1 
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Mistrzostwa bokserskie klasy A rOZ,1)el~ta 
W niedzielę roz;poczęły się m i­

strzostwa bokse,skle klasy A 
naszego wojeWÓdztwa. Odbyl SIę 
tylko jeden mecz, w którym 
Stal Stalowa Wola pok onała zde­
cydowanie i w wysok im stosun­
ku zespÓł Sta l1 ze Sanoka. D ru­
g ie spotkanie Stal Rzeszów -
JKS Jaros la w zostalo odwolane. 

W tegorocznej kla si e A zmniej 
szono stan uczestniczących dru­
tyn. Td, więc w tej klasie wal­
czą tylko dziesiątki Stali Stalo­
wa Wola, Stali Rzeszów, Stall 
Sanok, Gwardii Przemyśl oraz 
JKS Jaroslaw. 

Kierownictwo sekcji boksu 
WKKF - Rzeszów wyszlo z za­
łoienla, by n ie tworzyć klasę A 
z drużyn nie gwarantujących 
właściwego poziomu wyczyno­
wego l dlatego też nie dopuściła 
do rozgrywek zeszłorocznego 
m istrza klasy B Stal Dębica. Ta 
d rużyna jest zdekompletowana 
I n ie przejawIała należytej dzia­
łalności w tej d yscyplinie w cią­
gu bieżącego roku. Nie dopusz­
czona została równIeż Polonia 
Przemyśl, wsku tek niewywIąza­
nia się z zobowiązań regulami­
nowych w okresie zeszlorocz­
nych mistrzostw. 

Sekcja bo,ksu nie zakwallIiko­
wała również do rozgrywek kla_ 
sy A rezerwy drugąUgowej Stall 
Mielec, wskutek słabego pozio­
mu zawodnikÓW rezerwowych. 

Tak więc t.egoroczną klasę B 
tworzyć "-dą: Kolejarz Prze­
myśl, LZS Dynów, LZS Bakoń­
czyce, Start Przemyśl, Górnik 
Gorlice, Sparta Jasło I Stal Ib 

Jl'lielec. Mistrzostwa rozpoczyna­
ją się juz 9 październik a. . . . 

Celem podn!eslenla na wy t-
.zy pOZiom kwalifikacji sędziów I 
naszego wojew6dztwa delegowa­
no do Cetn!ewa na kura 8 arbi­
trów a dla trenerów I Instrukto_ 
rów ' przeprowadzono w dnIach 
9-11 bm. naradę szkoleniową w 
Przemyślu. Na naradz ie tej omó 
wlono najważniejsze wytyczne 
sekcji boksu GKKF odnośnie 
prowadzenia treningów i wy­
chowywania mł<X!ych zawodh!­
ków. 

Zastanawiajrca Jest prócz tego 
sprawa Polon!! Przemyśl. której 
rada koła sportowego przeszła 
wlaś c iwi e do po.rządku dzIennego 
nad sekcją bokserską swego 
kola i nie -otraf!ła dość ener­
gicżnle przeciwstawić się "po­
sun!eciom" mistrza Polski ju-
niorów Kopcia, który ,.prze-
szedł" do krakowsk ieJ Wisły. 
Sprawa ta jest w toku badania 
i znajdzie swój epilog w sekcji 
bo ksu GKKF. Skaperowano za­
wodnika . któ rego wychowaliśmy 
w naszym wOjewód·ztwle, a któ­
ry jest j eszcze Junio rem. Naw'la_ 
,em mówiąc Kopeć nie ukoń­
czył jeszcze s7,koly śred·niej. 

P rócz tego Polonia mimo r6ż­
nego rodza lu zobowiazań do 
chwil! obecnej nie uregulowała 
naJeincści finansowych za nie­
rozegranie ~.po~kań nl ~strloW _ 
sk ich w roku ubiegłym ze Stalą 
Mielec, Stalą Stałowa Wola i 
JKS Jarosław. 

Decyzj a SB WKKF Rzeszów o 
odsunięCIU drużyny Polonii 
Przemyśl od mistrzostw klasy A 
i B winna być przestrogą dla 
dz·alalno~cl poszczegÓlnych rad 
kól sportowych, by bieżąco czu­
waly nad · ;ozwojem wszystkich 
swych sekcjI wyczynowych 
i nie dopuśclly do faktu, Jaki 
zaistniał w PolonII Przemyśl. 

(Kto wIe, czy m. In. ! to nie 
bylo powodem, że Kopeć 

.. u(!lekł" Z Przemyśla, gdzie wI­
docznie nie mial należytej opie­
k! że strony rady koła - przyp. 
red.). 

Celem umożUwlenla bliższego 

zaznajomienia się z pn:episaml I 
sędziowskim! I zwerbowanIa no­
wych kadr sędziowskIch sekcja 

boksu rzeszows.kiego WKKF or­
ganizuje kurs dla kandyda tów 
na sędziów bokserskicr. w Rze­
szowie, Jarosławiu i Przemyślu. 
W Rzeszowie kurs taki rozpccz­
n ie się w dniu 2a września j pro 
wadzony będzie przez sędzi ego 
Zyradzklego w lokalu WKKF -
Rzeszów (początek wykladów 
godz. 18) . Szkoienle odbywać się 
będzie dwa razy w tygodniu. 

W Jarosławiu kurs taki roz­
pocznie się Już w dniu 24 bm. 
o godz. 18 w lokalu JKS I pro­
wad7.ony będzie przez ob. Dziur 
gota . 

W Przemyślu początek kursu 
przewldzlp.ny jest również na 
dzi eń 24 om ., a wykłady odby­
wać się będą w lokalu PKKF. 

W dniach 23-25 sekcja boksu 
WKKF - Rzesz6w organizuje w 
Gorlicach I krok bokserski. 

Zdzisław Domino 
przew. Sekcji Boksu - Rzeszów . . 

Zawiadomienia 

WOJE'TODZKI ZARZĄD ŁĄCZNOSCI w RZESZOWIE 
zawiadamia, że z dniem 12 września br. 

biura 'wojewódzkiego Zarządu Łączności 
zostały pr~niesione z budynku przy ul. Moniuszki 1 do 
budynku przy ul. Asnyka 11. K-387 

Pożarnicza Sp-nia Pracy "K rak u s" 
w Krakowie, ul. Sebastiana 1 tel. 502-30 

zawiadamia, że 

wykonuje prace 

wchodzące w zakres: instalacji piorunochronnych, 

kotlarstwa, naprawy i konserwacji gaśnic i hydro­

netek oraz remontów motopomp. 
K-382 

1 ••••••••• Q ••• OI •••• ft .......... a .......................... oee. 

Wyciąć Zachować I 
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW 

Rzeszów, Wróbleswkiego 9. 

, ~ 

"SPÓLNOTA' i 
zawiadamia P. T. Klientów że został otwarty 3 

ZAKŁAD INTR[]lIGAT[]RSK~ 
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Delegacja 
rządowa HRD 
powróciła 

Z Moskwy 
BERLIN (PAP). Jak poda­

je agencja ADN, delegacja 
rządowa Niemie<:lkiej Repu­
bliki Demokratycmej po 0-
woenych rokowaniach z rzą­
dem Związku Rad:ti€ckiego 
powróciła w. środę do Berll­
na. O godzinie 13 min. 45 sa·· 
molot wiozący ctłonków de­
legaej: 1 ą-dował na )n-tn ""ku 
SchoĘ,nefe'ld. 

9 bm. prezydent Federacyjnej 
"-udowej R e p u bliki Jugoaławii 
J . B roz-T ito zwiedził pawUon 
polski na Targach w zagrzebiu. 

Na zdjęciu: Prezydent Jugo­
slawiI Józef Broz-Tl to w towa­
rzys twie radcy ha·ndlowego przy 
Ambasadzie PRL w Belgradzie 
Edmunda Zlętary I dyrektora I 
P awilonu Polsk,iego Andrzeja 
Władyki ogląda maszyny pro­
dukcji polskieJ. wystawione na 
targach. Fot. CAF. 

N. A. Bułganin 
I N. S. ChruszczoW 

przyjęli del.egację 

parlamentarzystów 
japońskich 

MOSKWA (PAP). 21 wrze. 
śni a prz€'wodniczący Rady 
M i·nLstrów ZSRR N. A. Buł­
ganLn I ozłonek . Prezydl,um 
Rady Najwy1Jsze<j ZSRR N. S 
Chruszczow przyjęli bawiącą 
w Związku Radzi€-ckim dele­
gację rparlamecnt.anystów ja­
pońskich. 

Rozmowy 
MoCołowa z. Duliesem 

NOWY JORK (PAP). W 
dni u 20 września minister 
spraw zagrank·znych ZSRR 
W. M . Mołotow odwiMził 'se­
kretarza stanu USA J . Dul­
IE sa 'j odbył z nim roZ1!l10wę· 

Podozas rozmowY obecny 
był ambasad'oT ZSRR w sta­
nach Zjednoczony.ch G. N. 
ZaTubin. 

Otwarcie 
Zgromadzenia 

x sesii 
Ogólnego NZ 

NOWY JORK (PAP) . We 
wtorek wi€czorem rozpoczę­
ła się X sesja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. Sesję otworzył 
szef d€legacjl holenderskiej 
Jm.-eph Luns w zastępstwie 
Van Kleffensa, który sprawo 
wał przewodnictwo podczas 
poprzedniej sesji. Oświadczył 
on w swym przemówieniu, 
'Że po raz pierwszy Zgroma­
henie zbiera się w atmosfe­

rze sprzyjającej rozwiązaniu 
postawionych problemów. 

Na wstępie obrad zabrał 
głos minister spraw zagranicz 
nych ZSRR W. M. Mołotow 
i wezwał Zgromadzenie, by 
przyznało Chińskiej Republi 
ce Ludowej należne jej pra­
wo zasiadania w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych. Ta 
decyzja - !>twierdził . Moło­
tow - byłaby nowym eta­
pem na drodze do polepsze­
nia stosunków międzynarodo 
wych, przysparzając autory­
tetu ONZ. Zgłosił on projekt 

' rezolucji stwierdzającej, że 
Chiny powinny byc odtąd re 
prezentowane we wszystkich 
organach ONZ przez delega­
tów Chińskiej Republiki Lu 
dowej. Związek Radziecki u 
waża - oświadczył Mołotow 

- że nie ma powodów do dali 
szego odwlekania decyzji w 
sprawie przywrócenia Chi­
nom Ludowym ich bezspor­
nych praw. 

Wnioskowi radzieckiemu 
przeciwstawił się niezwłocz­
nie delegat amerykański Lod 
ge. Zgło~iI on wniosek żąda 
jący , by Zgromadzenie po­
wstrzymało się podczas tego­
rocznej sesji od omawiania 
wszelkich propozycji zmierza 
jących do wykluczenia przed 
stawicieli kliki kuomintan­
gowskięi i zaproszenia d') 
ONZ delegatów Chin Ludo­
wych. 

Marionetkowy "mini~ter 
spraw za.gil'ankznych" Kuo­
mintangu Yeh zaatakował 
przy sposobności chiński rząd 
ludOWY i nawoływał do po­
parcia wniosku amerykań­
skiego. 

Stanowil>'ko amerykańskie 
podzielił d€legat brytyjski 
Nutting, mimo iż rząd brytyj 
ski uznaje - jak wiadomo 
Chiny Ludowe. Usiłował on 
wykazać, że "nie byłoby roz 
sądne" wywoływanie na o­
becnym Zgromadzeniu roz­
bieżności w sprawie, której 

rozwiązanie rzekomo "jeszcze 
nie dojrzało" . 

Delegat Indii Menon pod­
kreślił, że rząd Chińskiej Re 
publiki Ludowej reprezentu 
je naród chiński I że jest to 
rząd odpowiadający wszyst­
kim wymogom prawa mię­
dzynarodowego, który należy 
niezwłocznie dopuścić do 
ONZ, Również przedstawicie 
le Polski, Burmy, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Indonezji 
wzywali do niezwłocznego 
zaproszenia przedstawicieli 
Chin Ludowych. 

Ostatecznie jednak więk­
szość Zgromadzenia wypowie 
działa się za wnioskiem ame­
rykańskim w sprawie odro­
czenia dyskusji nad sprawą 
reprezentacji Chin. 

Rząd NRF postanowił 
nawiązać stosunki 

dyplomatyczne. z ZSRR 

W Radzie Ministr6w ZSRR 

PARYŻ (PAP). Agencja 
France Presse donosi z Bonn, 
że rząd Niemieckiej Republi­
ki Federalnej na posiMzeniu 
19 bm. jednomyślnie postano 
wił nawiązać stosunki dyplo 
matyczne ze Związkiem Ra­
dzieckim. Rząd NRF zaapro­
bował porozumienie w tej 
sprawie, zawarte w Moskwie 
13 bm. między delegacjami 
rządowym! NRF i ZSRR. 

MOSKWA (PAP). - Agencja I 
TAsS .podaJe: 

Rada Mtrustr6w ZSRR posta­
nowiła znIeśc! stanowl&k.o wyso­
k.Iego kom1,sa,ma ZSRR w Niem­
czech. 

<Ambas&dorowi ZS·RR w Nle­
miecldej Republice Demo·lu>aty­
=ej powierume zostały ~n.kcje 
ulJrZymywania od'powlednlCh 9tI> 
sunków z przed·stawlcJelaml Sta­
nów Zjedn.oozonych, AngHl I 
Fraawj,1 w Niemieckiej Republi­
ce Federa'lnej w r:atkresle za.gad­
nień dotyozą.cych Niemiec jaik" 

eałoścl I wynl'kającYCh z uchwal 
omerech' moca~'Iiw. 

utrzymywanie 

~n~ z dowód~am1 na~z~­

n'y,n; -wo~k . Stanów Zjedll1'oe<ro­

nych, .A.nglild I PlrancJI, ma,jdu' 

Jąeych się na terytorium Nie­

mieckiej Repul)lInd Federa'lneJ, 

pozostawlo-n6 . w kompeter.cji do 

wÓd<:y na<:źelnego grupy wojsk 

radzieckich w Niemczech. 

W WIW1lą.:llklu z tym, że w Nie· 
mieckiej . Republice Demokratycz I 

nej wprowadzone zostaly w ży­

cie postanO'Wlenla rady kOntrol­
nej w NlemC'Zech. dotyczące 

przebudowy życia społeC1..ne;co 

na H ·sadach pokojowych I demo­
kratycmych. oraz biorąc pod u­
wagę ustawodawstwo Istniejące 

w Nlemdecklej Repulb1lce Demo­
ldrAltycir,ej. kitóre C'lynl zbędnym 
utrzymanie w moey wyżej wy­
m1errtanych postan:O'WIeń, Rada 
Ministrów ZSRR p<ntanowlla, li 
odpowiednie ustawy, dY'reldywy , 

rozkazy I lnJl1e uchwały rady 
!ro)1l\;rolneJ w N-I emm oc h , wyda­
ne w la·tach 1945-1948 w trybie 
realizowania praw oku pa·cyJnych 
przez Ntery mocarstwa, tracą 

moc obowią21ującą na obszarze 
NIemIeckiej RepubHki Demokrn 
tyozneJ. Wygaśnięci e wy-iE\J wy­
mienionych poet ~nowl .. ń radY 
lrontrol'nej na te r yton um Nie­
mieckieJ Republiki D .. mokran~­
eweJ nie uchybia prawom I zo ­
bowiązaniom Zw1ąZ'ku Radzi ec-

kiego wobec Niemiec jak'o cało­

ści, wynlkającym z odpow\ect­

nich u-chwał czt&ech mocarstw. 

Wydarzenia • 
NOWY JORK (PAP) . Wiado­

mośc i nadchodzące z Argentyny 
w dalszym c i ągu są chaotyczne 
I sprzeczne. Utrudnia te w yro­
bienie sobi~ zdania o obecnei 
sy tuaCj i "'kra.!u. jak równie~ 
u s talen ie właściwych sprężyn 
wpływaj ą c ych n a rozwój wypad 
I<Ów . 

Kore spondent agencji Assecia­
ted Press donosi z Buenos Aires, 
że 21 bm. w godzinach rannych 
dowództwo powstańców .oglosl­
ło wladO'mość c sfor mowanIu 

W Hamburgu na zakończenIe Międzynarodewego Tygodnia, po­
'wlęconego nam i ęcl otiar faszyzm u, odbyła sl~ 11 września 1955 r. 
manifestacja przeciwko wojn ie I faszyzmow i, 'la pokoJem i zjedno­
czeniem NiemIec. 

Na zdJęcIu: Fragment manlfesta cj-1. Napis na transparencie glosi: 
"O zjednoczone Niemcy bez mili tarystów I faszystów" . 

Fot. CAF. 

---------------------------------.---------------------------------

Nr 226 (19~4) 

Z pobytu delegacji rządowej Finlandii 
w Związku RadzieckiM 

Na zdjęciu: 15 bm. prze­

wodniczący Prezydium Ra­

dy NajwYższej ZSRR K. .T. 

WorolzYłow przyj~ł prezy­

denta Finlandii J. K. Pa­

asiklwl. 

Z pobytu delegacji 
. rządowej NRD 

w Związku 
Radzieckim 

Na zdi~clu: p owItan Ie na lot nIsku Centralnym \J Mo,1(wle . 
PIerwszy zastęp c a przew odn icz ącego Rady M inis t rów ZSRR 
i minister Spraw Zagranlcznyc h ZSRR - w , M. Mołotow wy­
mienia uścisk dlonl z przewod nlczącym del egaCji, premierem 
NRD - otto Grotewohlem. CAF - te lefoto z MoskWY· 

ArlJenlynle 
rządu narodowego w mieście 
Kordoba. Na czele tego rządu 
stanąl dowódca wojsk powstań­
czych gen. Eduardo Lonar<ii. 

Jak twierdzi agencja United 
Press, junta woj s kowa z gen. 
Jose Molina na czele przyjęla 
wszy~.łk i e w arunki posla w ione 
przez dowódz two powstal1ców. 
Junta opublikowała komunikat 
o rO'kowanla ch z powstańcami. 
Komun ikat glosi, te między Jun­
tą a k ierownictwem powstańców 
zostało os'ągnięte porozumienie 
I zos tal zawarty rozejm o r az te 
tymczasow y m prezydentem Ar­
gentyny mianowany zostal gen. 
Eduardo Lonardi. Agencja Asso­
c iated Press podkreśla, t.e Lo­
nardi jest przedstawic ielem Ar­
gentyny w tzw. ogólno-amery­
kańskieJ radzie obrony. Jak wia 
domo, sIedz I bą tej rady jest Wa 
szyngton, 

Unlted Press donosi 
Aires, że w mIeście 
buchly walkI między 
kaml b . prezydenta 
oddzialaml armIi. 

z Buenos 
tym wy 

zwolenni­
Perona a 

Miejsce pobytu 
nadal nieznane. 

Perona Jest 

P ierwsze komentarze prasy za_ 
chodniej na temat wydarzeń w 
Argentynie są tak samo sprzecz­
n" jak wIadomoścI napływające 
z tego kraju . 

Dziennlk .,Dally Herald" pls·ze, 
że "w kraju. w którym kontra,­
ty między bogactwem a nędzą 
'II. olbrzymie, człow i ek taki jak 
Peron mógł przez czas dłuż.zy 
liczyć na poparcIe klas ubogich, 
ale ponieważ nie miał on prze­
konanIa ani do demokracJI, ani 

. do socjalizmu - musiał oprzeć 
się na czystej demagogiI. Nie 
jest to jeszcze konIec wydarzeń 
w Argenty nie". 

PIERWSZY ETAP 

XII WYŚCIGU 

KOLAR.SKIEGO 

DOOKOŁA POLSKI 

Krółak pierwszy 
w bydgoszczy 

PIe, wozy etap XII Wyścigu 
Kolarsk iego DOOKoła Polski 
Gdynia - Bydgoszcz 189 km 
za~Ollczył się zwyc ięstwem Kró­
la·ka , przed Więc.kow~kim , . . Ja­
rząbkiem i Giowa tym w . Jedna­
ko w ym czasie 4,56,3t. Druzynowo 
etap wygraI zespÓl CWKS 1 . 
przed Gwardi ą I. 
Wyścig rozpoczęło w Gdyni 94 

kola rzy w tym 5 No rwegów . 
Tempo' było wyso.kie I j ui od 
p ierwszych k ilom etrów prze­
k r aczalo 4U km /godz. 

• * .. 
ZALEGŁE :.fECZE PIŁKARSKIE 

II LIGI 
W Ś rodę 21 bm. o:tl>y/y się dwa 

zaległe mecze.II ligi piłkarskIeJ. 
W Krakowie spo tkanie lokal: 
nych rywaU CWKS I Cracov\I 
zakończyło si ę zwycIęstwem 
CWKS 1:0. 

Drugi zale- ly mecz rozegrany 
został w C _ owie, gdz ie nliej­
scO'w y I\K S _ ~mi~ował z Górni­
k iem By tom 1:1 (1 :0). 

Ze świata 
PEKIN. Jak donosi prasa Ja­

ponska. 2il września w Ja.ponl, w 
jednej z kapalń węgla . w rejo­
nie Fukueka nastąpił ?lybuch, 
w wyniku którego zginęło dzie­
więciu górnikÓW a ośmiu zostalo 
rannych. 

Kulisy osłotnich wydarzeń w Aru;entynie 
PARYZ. w środę rano strajk 

kolejarzy spa r aliżował calkowl­
c le ruch pociągów dalekobież­
nych na dw orcu parysk im St. 
Lazare. Zna czne zakłócenia za­
noto w ano również w ruchu po­
c iągów po dmiejSk iCh. P rezydent Argen­

tyny, Peron, 
podał się do dymi­
sj I. Ust'U'ił wobe~ 
grożby zbombardo­
wania Buenos Aires 
przez rebellantów. 
Czy można to na-
zwać epilogiem peł­
nych napięcia wyda­
rzeń, jakle mają 
m iejsce w Argenty­
n ie od k ilku miesię­
cy? Trudno na to 
p y tanie od'powle-
dz.i eć . Brak jen-
cze na ten tema·t 
dokla dnych in!orma 
c j i. Jednakże ch 0-
,c iażby pObieżny 
przegląd rozwoju 
wydarzeń w Argen­
tynie może pomóc 
w d okonaniu oceny 
przyczyn i ewentu­
alnych skutków o­
becneJ re wolty. 

Pn;y pomnijmy je­
szcze raz wybuch 
prawicowej rewolty 
w ArgentynIe, w 
czerwcu br. Kto 
stał za kulisami wy 
padków czerwco­
wych . jakie byly 
ich żr ó dła ? Na po­
cz ą tku br. rząd Pe­
rona p o czy nił pew­
n e ustęps twa nil 
rzecz amerYkań-IE~Ę;j~~9l~U 
sklch grup finanso ­
wych, zainteresow a n ych w eks­
p loat.a cj i nafty argcntyń 'k i ej I 
inny c h surowców argentyńskich 
(uran ), AmerykańSk im monopo­
listom je dnak to nie w ystarczy­
ło . P l'! Y pomocy kleru I kół 
O'lIgarc hii i admiralicji argentyń­
skiej postanowllJ dokonać zmla-

ny rządu . Peron nie zamIerzał 
Jednak u , ląpić . Nas tąpiło, na­
prężenie stosunków między koś­
ciołem i państwem. Ujawniając 
rolę, Ja'ką Watykan odgrywa w 
umacnianiu pozycji amerykań­

sklćh w Argentynie. papież rzu-

clł ekskomuni.kę na członków-
rządu argentyń&kiego. 

Niemal natychmiast po eksko­
munIce pallieskiej rozpoczęł a si ę 
w Argentynie rewolta. Wywoł ały 
ją związane ze Stanami ZJedno­
czonymi I Watykanem - skraj­
nie konserwatywna oligarch,i a 
<lbszarnicza, przedstawiciele 
admiralicji, radykałowie i pra­
wicowi socJ aliśc i. Celem sp isku 
bylo u tworzenie rządu o zdecy­
dowanie proamerykańskim obl1-
czu . Dla realizacji swoich celów 
rebelianci wykorzystali niezado­
wolenie mas zarówno z powodu 
us tępstw Perona na rzecz m ono­
polistów amery.kańsklch. jak i z 
PO\vodu n iedO'trz y manych p r zez 
nąd Perona cbietni c podwyższe­
niu stopy życiowej, 

Przewrót czerw cowy Zakończył 
się porażką rebeliantów. Niewąt­
pliwIe poważną ro!ę odegrala tu 
równIeż obawa obu stron, że r e­
w o lucyjne nastroje mas mogą 
doprowadzić do niepożądanej 
p r zez walczące ze sobą ugrupo­
wania sytuacji - do rozwoju po­
tężnego ruchu na rzecz demo­
kratyzacJI życia w kraju . 

Peron poszedł na kompromIs 
z opozycją. Jednak walka o 
wl'adzę m iędzy obu ugrupowa­
niamI n,le zakończyła się. Podej­
mowane przez Peron a próby 
umocnienia swoich pozycji drogą 
tea traJnych ges tów, w rcdza ju 
składa·nia dymisJ!o na którą n ie 
zgadza.ią się "masy", czy też 
drogą przesun ięć na stanowis­
kach w armII I marynarce, nie 
dop-rowadz,lty do celu . Wyjści e z 
sytuacji bylo tylko jedno - od­
wolanle się do mas celem uwol­
nienia Argentyny od wpływów 
monopoli amerykańsk I ch, depro 
wad!l:enie dO' demokratyzacji ży­
cia w 'kraju i podjęcie polityki 

zmi e rzającej do polepszenia sy­
tu.~j.i ludnośc i pracującej. Uczy 
tego chociażby przykład Mossa­
d ika w Iranie . 

Peron tymczasem kontynuował 
politykę dalszel'O ograniczania 
swobód demOkratycznych i poli­
tyką uleg łeści wcbec grup finan­
sowych USA, tracąc coraz bar­
dziej wplywy. Interesujące uwa­
gi na ten temat pod3je amery­
kańska agencja "Unlted Press" 
w komentarzu Thomasa Curra­
na, specjalisty od spraw argen­
tyńsk i ch . Ja'ko źródlo ciągłych 
rewolt przeciwko Peronowi, ko­
mentator wymIenia stale wzras­
taJące niezadowolenie ludności 
z dyktatury, ze stale pogarszają­
ceJ s l ~ sytuacj I ekonomIcznej 
Argentyny, jak I polityki uleg­
loścl wO'bec monopoli amerykań­
skich. Cu r ran przyznaje, że " na­
legan ie Pcrona na Kongres w 
celu ratyfikacji kontraktu zawar 
tego ze St.anda rd on nie w zbu­
dziło sympalil dla niego .. . istnie 
je w całej ArgentynIe głębokIe 
uprzedzenie dla rozwijania prze­
myslu naftowego przez cudzo­
z iemców". 

Komentator amerykańSki koń­
czy swO'Je WYWOdy stwledze­
nIem, że "w n iedalekIej przysz­
łc>śoi Peron przestanie być dyk­
tatorem Argentyny". Dlaczego? 
.. Dlatego - stwierdza Curran -
że sll y Jego osłabną". Opi nię tę 
podziela amerykańskI dzlennlk 
"New Yor]< Tlmes", stwierdza­
j ąc jeszeze przed dymisją Pero­
na , że na'Net gdyby zwyclężyl 
on w obecnym powstan iu, to nie 
potraf t zapewnić spokoju w Ar­
genty.nie . A przec ież - pisze 
" New YOr'k Tlmes" - "Jakież 
amerykańscy buslness!p.enl mo­
gliby dokonywac! w Ar.gentynle 
Inwestycji w stalym okresie nie-

pOkoj6w"? "New York T lmes". 
doszedl więc do wniosku, że Pe­
ron stoi na straconej pozycj i. 

Jak widzl.n v wyrok na Pero­
na zapld.l na Wall Street jeszcze 
przed wydarzen'aml, których 
byliśmy ostatnio świadkam i. Mo 
nopolom amerykańsk im zależy 
na człowieku, który zapewnirby 
im spokoJne eksploatowan ie bo­
gactw natu r alnYCh Argentyny. 
Jest to bynajmniej nie nowa In­
gerencJa w wewnętrzne sprawy 
państw poludniowo-amerykaI1-
skiCh . Od czasu najazdu na Gwa 
temalę mieli śmy ju ż przewrót w 
Paragwaju i Braz"IlI, stosowanie 
metody ,gwatemalskiej w Costa­
Rice I stopniowe ujarzmian ie 
BollwJt. 

Trudno przeWidzieć ja'k roz­
winie się sytuacja polityczna w 
Argentynie. M~sl ona pójŚć w 
jednym z trzech kierunkÓW -
stwierdził czlonek Komitetu Wy­
kona w czego KC Komunis tycznej 
ParW Argentyny, Victorio Codo­
vUla. Będzie to dyktatura real{­
cyjna wymierzona przeciWkO 
klasie robotniczej I masom ludo­
wym, albo tet reakcyjne prze­
grupowanIe prowadz'lce do 
utrwalenia ustroju korporacyjno 
faszystowskiego p rzy utrzyma­
niu pewnych fo r m konstytucyj­
nych, lub wreszcie - przegru­
powa.nie demokratyczne toruJą­
ce drogę prawdziwemu wspóI7.y ­
clu demokratycznemu. Jakikol­
wiek kierunek pr7.yjmie rozwój 
sytuacji w Argentyn ie , każdy 
następny po Peronie rząd bę­
dzIe musIał liczyć się z tym, że 
naród argentyński nie pogodzi 
s I ę z. myślą, by kraj j ego stał 
s i ę jeszcze jedną kolonią ame­
rykań,klego imperia \Izmu w A­
meryce Południowej. 

E. D. 

Zanotowano również llczne 
str a j k i robo ,ników elektrowni 
w okręgu parysk im , w Lyon~e, 
M&rsylii, Rouen oraz w depar­
tamencie Cher. · DELHI. Dz!enni.k "Hlndusthan 
Times" ujawnił ostatn io fakty 
świadczące o szpiegowsk ' ej i an­
ty hindusk.i ej d zi ałalnośCi tzW. 
"ame rykańs k i ego osrodka badań 
naukowych w Indiach". · . . 

LONDYN . Jak donoszą z Aten, 
dn ia 20 bm. na we zwa n ie ogó l­
nogreckiego komitetu walki o 
prz yłą czen i e Cy p r u do GrecjI 
obc ho dzono w -caly m k rajU 
dz i eń pro testu na rodowego, · . . 

LONDYN. 22 bm, rozpoczynają 
się na Mo rzu S ródziemn ym stre­
fow e manewry maryna rki wo­
.iennej i wojsk ~ lotniczych 
państw - czło n ków pa k tu pó!­
nocno-at !an tyckie go . Manew ra­
mi, które potrwają do I p~źdzler 
n ika br., k ieruje brytyjski adml 
raI G randham, · RZYM. Zona prezydenta Wioch 
pani Gronchi zwiedzila wystawę 
obrazów Canalet ta I Gierym­
s l<J eg o w Palazzo Grassi w we­
neci:. któ ra żywo Interesowała 
s ię ' w Y5tinvion y nl i ob razami i 
polsk imi w ydawnictwami z za­
kresu sztuki. · LONDYN . Około 7 tys ięcy do­
kerów w porcie Liverpoołu pro­
klamowało 21 bm. Jednodniowy 
straj k uniemotliwiając wyłado­
w an ie i za ladow ania 69 sta tków. 
Przyczyną st rall<u bylo nieuU!­
sadnione zwolnienie z pracy 2 
dokerów. 

!PAP) 
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